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WARSZAWA, ŚRODA 28 WRZEŚNIA 1949 ROKU 


Pokojowe współżycie narodów 
celem polskiej polityki zagranicznej 


Jesteśmy siłą niezłomną... 


Rezolucja Krajowej Narady 
Przedstawicieli Komitetów 
Obrońców Pokoju 


Rezolucja, uchwalona na  cdbytej 
w niedzielę krajowej naradzie 
przedstawicieli Komitetów Obroń- 
ców Pokoju, o której donosiliśmy 
wczoraj, ma brzmienie następujące: 


Jesteśmy — razem z rządem na- 
szej wskrzeszonej Ojczyzny, z rzą- 
dem, który pod przewodnictwem 
Prezydenta Bolesława Bieruta kieru 
je wysiłkiem całego narodu aby za- 
pewnić mu dobrobyt, bezpieczeństwo 
i trwały pokój. Jesteśmy razem z 
naszym, wielkim, niezawodnym so- 
jusznikiem, Związkiem Radzieckim, 
razem z krajami demokracji ludo- 
wej. Jesteśmy razem ze wszystkimi 
narodami pokój miłującymi. 

Jesteśmy razem siłą niezłomną, ro 
sgnącą, która zdolna jest poskromić 
zapędy podżegaczy wojennych i na- 
rzucić pokój. 

Przyrzekamy pracować coraz wy- 
datniej, być czujni, zwalczać sabota 
że, demaskować szkodników i wro- 
gów, przyrzekamy nie szczędzić sił 
dla umocnienia obronności Polski. 
Ślubujemy w jedności z Rządem na 
szej odzyskanej dla ludu Ojczyzny, 
oddać wszystkie siły naszych umy- 
słów i mięśni dla odbudowy i rozbu 
dowy Polski Ludowej idącej do so- 
cjalistycznego rozkwitu. 

Strzec będziemy jak źrenicy oka 
jedności ludu wokół wielkich zadań 
obrony pokoju. Umacniać będziemy 
potężny front pokoju, któremu prze 
wodzi bohaterski Związgk Radziec- 
ki i wódz narodów broniących po- 
koju — Józef Stalin, 

W jedności pracy i w walce — je- 
steśmy niezłomnymi obrońcami po- 
koju. 

Przyrzekamy przemienić dzień 2 
października w potężną manifestację 
jednolitej postawy ludu polskiego w 
obronie pokoju. 


15 grudnia 
wybory w Anglii? 


LONDYN. (TELELRESS), — Lon- 
dyńskj „Daily Worker", organ bry- 
tyjskiej partii komunistycznej, do- 
niósł w sobote, że rząd W. Brytanii 
ma zamiar przeprowadzić wybory 
powszechne przed Bożym Narodze- 
niem, prawdopodobnie w dniu 15 
grudnia. Członkowie rządu i Partii 
Pracy zgadzają się na przyspieszenie 
wyborów, zanim dadzą się odczuć 
szeroklemu ogółowi skutki dewalua 
cji. 


Mowa amb. Wierbłowskiego . 


na sesji ONZ 


FLUSHING MEADOWS 


Delegat polski stwierdził, że zabie- 
rając głos w dyskusji nad dorocznym 
sprawozdaniem sekretarza generalne- 
go ONZ, pragnąłby na wstępie za- 
trzymać się nad jego twierdzeniem, że 
w ciągu ubiegłego roku „strach przed 
wojną zmalał“. Ambasador Wierbłow 
ski podkreślił, że twierdzenie to moż 
na ocenić jako pozytywne. Zawiera 
ono jednak tragiczne uznanie faktu, 
że dziś tak jak przed 10 laty — w roku 


1939 — narody żyją w obawie nowej 
pożogi wojennej. 

„Reprezentuję naród — powiedział 
ambasador  Wierbłowski — który 1 


września tego roku obchodził bolesną 
rocznicę. 10 lat minęło od chwili, gdy 
kraj mój został zasypany bombami i 
zorany gąsiennicami czołgów Hitlera. 
Ale wojna światowa rozpoczęła się w 
istocie rzeczy znacznie wcześniej. 
Agresja niemiecka przeciwko Polsce 
była ukoronowaniem zbrodniczej, zdra 
dzieckiej polityki Monachium. W prze 
dedniu wojny o podbój całego świata 
uważano hitleryzm za przedmurze Za 
chodu. Hitler miał stać się narzędziem 
i sprzymierzeńcem w walce przeciwko 
państwu, które głosiło i usiłowało rea 
lizować koncepcje zbiorowego bezpie 
czeństwa. Chciano użyć hitleryzm 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
który był zdecydowany bronić i bronił 
upadającego autorytetu Ligi Narodów. 

Ofiarami tej polityki — jak zazna- 
czył ambasador Wierbłowski — stać 
się miały narody Europy Wschodniej 
i południowo-wschodniej. 


NIEPOMNI LEKCJI HISTORII 


Delegat polski oświadczył, iż musi 
stwierdzić z żalem i goryczą, że mężo- 
wie stanu niektórych wielkich mo- 
carstw, niepomni lekcji historii, zry- 
wają z jasno i niedwuznacznie sformu 
łowanymi w Karcie ONZ zasadami rze 
telnej współpracy międzynarodowej, 
wkraczając na drogę aktów jednostron 
nych i faktów dokonanych. Nie prze- 
szkadza im to jednak deklamować o 
swej wierności dla zasad tej współpra 
cy. 

Amasador Wierbłowski przypomniał, 
że w dniach, w których ludy Europy, 
a wśród nich również i naród polski, 
toczyły krwawą walkę z okupantem, 
a bohaterska armia radziecka broniła 
| Stalingradu, — rozlegały się głosy, iż 
należy zaczekać, aż narody Związku 
Radzieckiego wykrwawią się, a ZSRR 
wyjdzie z wojny osłabiony. Na posie- 
dzeniu tzw. Rady Europejskiej w 
Strassburgu ujawniony został przez 
! delegata brytyjskiego Mac Milana 
| memoriał Churchilla z 1942 roku o or- 


Tylko rozbrojenie atomowe 


stwarza szanse porozumienia 
Głosy o komunikacie TASS-a 


WASZYNGTON (PAP). Komunikat agencji a 
Związek Radziecki odkrył tajemnicę bomby atomowej jeszcze w r. 1947, — 


w kołach waszyngtońskich podziałał jak uderzenie obuchem w głowę. Roz- 


maici politycy, kongresmani, rzecznicy rządowi nie chcieli 
rzy i unikali wszelkiego kontaktu z nimi. 


Odkrycie bomby atomowej 
nie wpłynęło na politykę ZSRR 
oświadcza Togliatti 


RZYM (PAP). We Florencji odby 
ły się uroczystości związane z obcho- 
dem miesiąca prasy komunistycznej. 
W uroczystościach wzięło udział po- 
nad 300 tys. osób. 


Po przyjęciu kilkugodzinnej defila- 
dy do nieprzebranych tłumów wygło- 
sił przemówienie sekretarz generalny 
włoskiej partii komunistycznej Palmi- 
ro Togliatti. 

Podkreśliwszy sukcesy chińskiej ar 
mii ludowej Togliatti nawiązał do de- 
klaracji Trumana, stwierdzającej, że 
Związek Radziecki posiada tajemnicę 
bomby atomowej. Fakt, że imperia- 
lizm amerykański nie ma monopolu 
bomby atomowej — mówił Togliatti 
— wywołuje ogromną radość mas lu- 
dowych całego świata. Związek Radzie 
cki, który posiada tajemnicę bomby 
atomowej, nie zmienił swej polityki 
pokojowej i dąży nadal do współpracy 
ze wszystkimi narodami. 


przyjąć dziennika- 


W kuluarach Kongresu panuje stan 
zdenerwowania. Senator Flanders zbie 
ra podpisy pod propozycję, wzywają- 
cą Kongres do uchwalenia następują- 
cej jednostronnej deklaracji: 

„Stany Zjednoczone nie użyją bom- 
by atomowej nawet w wypadku woj- 
ny, chyba że zostaną zaatakowane 
bombą atomową". 


KONFERENCJA W CHICAGO 


W Chicago odbyła się inspirowana 
przez rząd amerykański konferencja, 
w której uczestniczyli najwybitniejsi 
fizycy atomowi St. Zjednoczonych. 
Narady były poświęcone deklaracji 
Trumana oraz komunikatowi Tassa w 
sprawie radzieckiej broni atomowej. 

Dzienniki donoszą, że jeden z naj- 
wybitniejszych uczestników konferen- 
cji, profesor Urey oświadezył m. M., 
że Zw. Radziecki znajduje się co naj” 
mniej na jednakowym poziomie ze 
Stanami Zjednoczonymi, jeżeli chodzi 
o konstrukcję długodystansowych ra- 
kiet, które są potencjonalnymi nosicie 
lami broni atomowej. 

Uczeni, zgromadzeni w Chicago, do 
szli do wniosku, że jedynie rozbrojenie 
atomowe stwarza szanse porozumienia 
międzynarodowego. 


Lara C70/ 0 LADOS: E SCI Paa AE 
W związku ze zbliżającym się terminem posiedzenia ' 
jury konkursowego dla uczestników Ankiety 


„KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ 


PO UKOŃC ENIU SZKOŁY? 


WZYWAMY WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW KONKURSU — MATURZYSTÓW 
do natychmiastowego zawiadomienia nas 


"0 PRZYJĘCIU ALBO NIE PRZYJĘCIU NA WYTYPOWANĄ UCZELNIĘ 


y= 


ktére do końca września nie uczynią tego automatycznie zo- 


staną skreślone z listy kandydatów '0 stypendium. 


OR ORO 


e z RAE ni A Z CZ O, 


(PAP) Szef delegacji polskiej, 
Stefan Wierbłowski, wygłosił w sobotę na plenum Zgromadzenia ONZ prze 
mówienie, precyzujące stanowisko Polski. 


ambasador 


ganizacji powojennej Europy. Chur- 
chill planował już wówczas izolację 
Związku Radzieckiego i jego usunię- 
cie z Europy. Gdy Churchill pisał me- 
moriał antyradziecki, generalissimus 
Stalin przemawiając 6 listopada 1942 
roku w rocznicę Rewolucji Listopado- 
wej, mówił o wspólnym wojennym 
oraz powojennym programie koalicji 
brytyjsko - radziecko - amerykańskiej, 


WZROST SIŁ POKOJU 


Mówca zaznaczył następnie, że na 
odcinku walki o pokój rok ostatni 
przyniósł niewątpliwie pokaźne osią- 
gnięcia. Nastąpił wielki wzrost aktyw 
ności sił antywojennych. Od Kongre- 
su Wrocławskiego poprzez Kongresy 
w Paryżu i w Pradze, narodowe zja- 
zdy pokojowe w Stanach  Zjednoczo- 
nych, Związku Radzieckim, w Anglii, 
Kanadzie, na Węgrzech, w Belgii, Ru- 
munii, Japonii, Brazylii i Meksyku 
oraz antywojenne kongresy w Niem- 
czech — masy ludowe całego świata 
zademonstrowały swoją niezłomną wo 
lę walki o pokój. Równolegle z wal- 
ką szerokich mas o pokój odnoszą suk 
cesy narody uciskane, walczące o 
wolność w Azji i poza Azją. Imponują 
cym przykładem tego są Chiny, usuwa 
jące raz na zawsze wyzysk i wpływy 
obce ze swego obszaru narodowego. 
Wielkim osiągnięciem w walce o po- 
kój jest dalsze zacieśnienie przyjaznej 
współpracy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 

Jest to przykład współżycia wielkie 
go mocarstwa z mniejszymi państwa- 
mi, przykład ogromnej pomocy, wzma 
cniającej pod względem politycznym i 
gospodarczym siły i suwerenność 
państw mniejszych. Przykład tym ja- 
skrawszy, że polityka zagraniczna in- 
nych wielkich mocarstw, stanowiąca 
rzekomą pomoc czy współpracę — o- 
znacza podporządkowanie państwa 
słabszego państwu silniejszemu. 


GORĄCZKOWE PRÓBY 
PODŻEGACZY WOJENNYCH 


Z drugiej strony ci, którzy zmierza 
ją do rozpętania nowej wojny, starali 
się gorączkowo w ubiegłym okresie 
skonsolidować swe siły. 

Ambasador Wierbłowski przeszedl 
następnie do omówienia kwestii nie- 
mieckiej, zaznaczając, że Niemcy są 
dziś najbardziej jaskrawym przykła- 
dem jednostronnych decyzji, łamania 
istniejących umów międzynarodowych 
i tworzenia sfery wyłącznych wpły= 
wów jednego mocarstwa dla celów poli 
tycznych, militarnych i gospodar- 
czych, 

„W imieniu narodu i rządu mego 
pragnę z tej trybuny napiętnować fakt 
tolerowania i popierania podżegaczy 
rewizjonistycznych przez mocarstwa 
zachodnie, członków ONZ, w okupo- 
wanych przez nich Niemczech zachod 
nich —oświadczył delegat polski. 

Sytuacja we wschodniej części Nie 


Tass, stwierdzający, że |miec świadczy natomiast o możliwości 


uregulowania problemu niemieckiego 
na zasadach demokratycznych pod wa- 
runkiem konsekwentnej polityki 
władz okupacyjaych, zmierzającej do 
stworzenia zjednoczonego, demokraty 
cznego państwa niemieckiego. Jedność 
Niemiec, opartych na zasadach demo- 
kratycznych otwiera drogę do stabili 
zacji stosunków pokojowych w Euro- 
ie. 

i Ambasador Wierbłowski podkreślił, 
że rząd polski, dając wyraz swym dą 
żeniom pokojowym, nieraz już w spo- 
sób konstruktywny  formułował swe 
stanowisko wobec przyszłego, oparte- 
go o sprawiedliwy traktat pokojowy, 
demokratycznego państwa niemieckie 
go. 


KRYZYS W PAŃSTWACH 
KAPITALISTYCZNYCH 


Ambasador  Wierbłowski przeszedł 
następnie do omówienia gospodarcze- 
go bilansu okresu sprawozdawczego. 
Nie ulega wątpliwości, że okres ten 
przyniósł w krajach kapitalistycznych 
coraz wyraźniejsze oznaki kryzysu. 

Delegat polski podkreślił, że spra- 
wozdanie sekretarza generalnego 
ONZ nie przeciwstawia opłakanej sy 
tuacji krajów kapitalistycznych tych 
sukcesów gospodarczych, jakie w 
ostatnim okresie osiągnięte zostały 
przez Polskę, inne kraje demokracji 
ludowej | Związek Radziecki, 


SUKCESY POLSKI 


Polska zdołała całkowicie zlikwi- 
dować bezrobocie, które było plagą 
klasy robotniczej przed wojną. Sto- 
pa życiowa mag pracujących stale 
się podnosi, Poprawiła się wyraźnie 
sytuacja roiników. Mimo spadku cen 
produktów rolnych na rynku Świato 
wym, oeny na te produkty utrzyiny 
wane są w Polsce na stałym pozio- 
mie, W porównaniu z ostatnisrń la- 
tami przedwojennymi, zatrudnienie 
wzrosło o 40 proc., a predukcja prze 
mysłewa o przeszło 19 proc. Górni- 
atwo polskie oraz energetyka zwięk 
szają swą produkcję, Rozwija się tak 
że produkcja przemysłu ciężkiego. 
Wzrost produkcji przemysłu spożyw 
czego oras lekkiego Świadczy dobii 
nie o stałym wzroście stopy życio- 
wej polskiego społeczeństwa. Stało 
się to dlatego, że potrafiliśmy zacieś 
nió stosunki gospodarcze z innymi 
krajami demokracji ludowej, a prze- 
de wszystkim dzięki stosunkom eko- 
nomioznym i wielkiej pomocy Związ 
ku Radzieckiego, stworzyliśmy sy- 
stem udzielanią sobie nawzajem po- 
mocy goapodarczej, Formą organiza- 
cyjną tej współpracy jest Rada Wza 
jemnej Pomocy Gospodarczej, Jest 
ona przykładem, opartej na całkowi 
tej równości i wyeliminowaniu wszeł 
kich nacisków politycznych, współ- 
pracy ekonomicznej, Jost ena peł- 
nym przeciwieństwem teorii i prak- 
tyki, która leży u podstaw planu 
Marshalla, planu, którego celem jest 
podbój polityczny Europy. 

Z drugiej strony Polska jest go- 
towa rozwijać į rozwija stosunki go- 
spodarcze ze wszystkimi krajam 
świata na zasadzie obopólnej korzy- 
ści oraz absolutnej równości. 

Jeżeli mimo to nie widać żadnych 
oznak, aby kraje Europy zachodniej 
rozwinęły szeroką wymianę z kraja 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


WYDAWCA: 
Wydawniczo - 


Spółdzielnia 
Oświatowa 
„Czytelnik Warszawa, 


ulica Wiejska 12 


Skazany w procesie budapeszteńskim na dożywotnie więzienie Brankow 
początkowo był szefem jugosłowiańskiej misji wojskowej, a później ju: 


gosłowiańskim charge d'affaires w 


kowi jugosłowiańskiej organizacji szpiegcwskiej, 


Budapeszcie, Brankow polecił człon- 


attache prasowemu po- 


selstwa jugosłowiańskiego w Budapeszcie, Boarowowi „zmusić do milcze- 
nia“ jednego z przywódców Jugosłowian na Węgrzech, Milosa Moicza, 
który wypowiedział się za rezolucją Biura Informacyjnego. Brankow wrę: 
czył rewolwer posła jugosłowiańskiego Mrazovicza Boearowowi „który za- 


bił Milosa Moicza w jego mieszkaniu. Na zdjęciu — 


konfrontacja Bran- 


` kowa z Boarowowem. 


J. Mist” vicz 


Odpowiedź 
ludu węgierskiego 


| Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“ | 


Budapeszt, we wrześniu. 


| atkę każ spowity w poranne 
mgły budził się ze snu. Pierwsze 
promienie pięknego jesiennego słoń- 
ca padały na roześmiane twarze ro- 
botników węgierskich, spieszących 
do swoich zakładów pracy. Na naj- 
większej arterii stolicy Węgier Na- 
gy Kórut ruch był ożywiony. Dzien- 
niki poranne pełne były głosów pra- 
sy zagranicznej na temat procesu 
Rajka. Doniosły o licznych wiecach 
fabrycznych, na których masy pra- 
cujące potępiły trockistowskich 
zdrajców. „Szabad Nep“, „Kis Ujsag“ 
„Vilagossag“, powoływały się na ko 


mentarze „Prawdy“, „Trybuny Lu- 
du“, „Życia“, „Rzeczypospolitej“ i 
„Humanite“. 


Minęła ósma rano, 
począł maleć. 


Punktualnie o godzinie 9-tej wpro 
wadzonych zostało na salę sądową 
8-miu oskarżonych na czele z Raj- 
kiem. Ośmiu tych, którzy chcieli zni 
weczyć wszystkie zdobycze ludu pra 
cującego Węgier i znowu nałożyć 
nań jarzmo kapitalizmu. Wielki pro- 
ces odbywa się w sali domu Związ- 
ku Zawodowego Metalowców Vasas, 
położonego w robotniczej dzielnicy 
Budapesztu — dzielnicy tych ludzi, 
których Rajk chciał pozbawić wol- 
ności i wszystkich praw zdobytych 
krwią i potem całej klasy robotni- 
czej. Na sali panuje ciężka i powa- 


ruch uliczny 


Jedność narodu polskiego 
nie może być rozsadzana próbami penetracji 
wrogich ośrodków dyspozycyjnych 


Uroczyste oddanie do użytku 
młodzieży robotniczej nowego 
wspaniałego budynku szkolnego 


na Karolewie, z którym związa- 
ne zostało życie i praca bohaterki 
walki o wyzwolenie, Małgorzaty 
Fornalskiej, stało się — jak dono- 
siliśmy wczoraj — imponującą mani- 
festacją symbolizującą to wszyst- 
ko, co dźwiga się w Polsce Ludo- 
wej dla lepszego jutra. 


Premier Cyrankiewicz powiedział: 


„Polska stratowana 10 lat temu hit- 
lerowskimi czołgami, zniszczona woJ- 
ną i okupacją, zdradzona przez sanacyj 
nych władcóv — została wyzwolona 
dzięki sile pierwszego państwa socja- 
dizmu i od pięciu lat nie tylko leczy 
swe rany, ale rośnie, buduje się i roz- 
wija — inna niż dawniej. Różnica 
między dzisiejszą a dawną Polską wy 
raża się m. in. w tym, że takie gma- 
chy, jak nowootwarty buduje się nie 
w dzielnicach  burżuazyjnych ale w 
dzielnicach robotniczych — dla robot 
ników, dla ich dzieci. 


Wskazując, że szkoła nosi imię bo- 
haterki ludu polskiego, bohaterki wal- 
ki o wyzwolenie społeczne i narodowe 
bojowniczki Komunistycznej Partii Pol 
ski i współtwórczyni Polskiej Partli 
Robotniczej Małgorzaty Fornalskiej — 
premier przypomniał że nie doczekała 
ona wolnej Polski — zginęła w śmier 
telnej walce z faszyzmem  hitlerow- 
skim, ale Polska wyszła z tej walki 
zwycięsko dzięki międzynarodowej 
solidarności sił antyfaszystowskich, 


Przemówienie 
Premiera Cyrankiewicza 
z okazji otwarcia szkoły 
im. Małgorzaty Fornalskiej 


dzięki idei walki o wyzwolenie społecz 
ne i narodowe, dzięki sojuszowi Polski 
Ludowej ze Związkiem Radzieckim. 

s W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia premier wskazał, *' otwieramy 
szkoły, budujemy fabryki, wzmagamy 
produkcję, aby wzmacniać siłę Pol- 
ski, aby przyspieszyć przemiany spo- 
łeczne — aby umocnić pokój. Pokój, 
który dziś utrwalamy nie został nam 
podarowany ale wywalczony ciężką 
walką milionów ludzi, których liczba 
i siła wciąż potężnieją i rosną. 

Powinni — mówił dalej premier — 
o tym pamiętać wszyscy podżegacze 
wojenni, a w szczególności kontynua- 
torzy dzieła Hitlera, zgromadzeni w 
Bonn. Powinni oni pamiętać nie tylko 
o tym, jak Hitler zaczynał, ale także 
jak skończył. 

Baczyć musimy z całą ostrożnością 
na to, aby jedność Narodu Polskiego, 
w walce o pokój i utrwalenie nie- 
podległości przeciw podżegaczom wł- 
jennym, nie była w najmniejszym 
stopniu rozsadzana próbami penetracji 
obcych ośrodków dyspozycyjnych, wro 
gich Polsce 1 pokojowi, a przyjaznych 
Niemcom i imperialistom. 

W sprawie tej Naród Trlski i wła- 
dza ludowa zachowa bezwzględną i 


twardą postawę. Postawa taką cecho- 
wać będzie polskie mazy pracujące 
nad umacnianiem podstav' siły Polski, 
nad  przysparzaniem przez nas sił 
międzynarodowemu  obozowi postępu 
i pokoju nad utrwaleniem niepodleg- 
łości, nad zacieśnieniem więzów przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej“. 

Po przemóweniu Premier Cyrankie- 
wicz odznaczył zasłużonych przy bu- 
dowie pracowników Krzyżami Zasługi 


13-letnia uczennica — Lipska ..vę- 
czyła obecnej na uroczystości matce 
Małgorzaty Fornalskiej bukiet kwia- 


tów. 

Po zakończeniu części oficjalnej za- 
brała głos w świetlicy szkoły matka 
Małgorzaty Fornalskiej — Maria, ży- 
cząc uczącym się dzieciom jak najlep- 
szych osiągnięć w ich pracy szkolnej. 

W tym samym dniu dokonano w Ło- 
dzi wmurowania aktu erekcyjnego bu 
dowy jeszcze jednego nowego gmachu 
szkolnego, który już w przyszłym ro- 
ku przyjmie 1.200 dzieci robotników. 
W uroczystości wmurowania aktu 
erekcyjnego uczestniczyli: premier 
Cyrankiewicz oraz ministrowie: Wol- 
ski i Skrzeszewski. Do zebranych prze 
mówił min. Skrzeszewski, wskazując 
na symbolikę faktów otwarcia w jed- 
nym dniu nowej, wspaniałej szkoły aa 
Karolewie i położenia pierwszych > 
gie? pod budowę następnej szkoły. 

„Swiadczy to — powiedział mini- 
ster Skrzeszewski — o nieustannych 
zdobyczach Polski Ludowej w dzie- 
dzinie oświ ty i szkolnictwa". 


Iżna atmosfera, Przed oczami licznie 
zebranych dziennikarzy zagranicz- 
nych i węgierskich, przed przedsta- 
wicielami węgierskiej klasy robotni- 
czej przesuwa się straszliwe widmo 
najpodlejszych zamiarów i zbrodni 
agentów kapitalizmu. 


W przerwie procesu podchodzę do 
żywo dyskutującej grupy ludzi 
dowładuję się, że są rcbotnikami: 
Gyórgi Stanga — przodownik pracy 
z fabryki mechanicznej Lang, Istvan 
Krolmusz -—— ślusarz z fabryki Tu- 
dor, Nagy Lajos — kowal z fabryki 
Markus i wreszcie Stefania Rudas, 
robotnica z Zakładów  Włókienni- 
czych Kistext. 


Stefania Rudas opowiada mi, że na 
ostatnim wiecu fabrycznym, na któ- 
rym omawiano sprawę bandy Rajka, 
wybrana została jako delegatka fa- 
bryki na proces. Koledzy zobowiąza 
li ją do uważnego słuchania toku rez 
prawy, aby później mogła dokłac- 
nie zdać im sprawozdanie z podłyc1 
planów Rajka, skierowanych prze- 
ciwko węgierskim pracującym, a 
więc jak mówiła Rudas, i przeciwko 
robotnikom Kistextu... 

Tak myślą wszyscy robotnicy wę- 
gierscy. 

* 


W tym samym czasie w innym 
punkcie Budapesztu, na terenie Miej 
skiego Parku Varosliget wrzała go- 


rączkowa praca. Czyniono ostatnie 
poprawki, wykańczano piękne potęż 
ne pawilony jesiennych Międzyna- 
rodowych Targów Budapeszteńskich, 
które są żywym dowodem osiągnięć 
rozwoju i potęgi przemysłowej kra- 
jów obozu pokoju i postępu, kiero- 
wanego przez wielki Związek Ra- 
dziecki. 

Za kilka 
twarcie, 

Pierwszy widać już zdaleka ogrom 
ny pawilon Związku Radzieckiego. 
Na zewnątrz maszyny najnowocześ- 
niejszego rolnictwa świata. W osob- 
nym mniejszym pawilonie wspania- 
łe jedwabie i dywany radzieckiego 
przemysłu włókienniczego. Przed pa 
wilonami cuda radzieckiej techniki 
— Zis'y, Pobiedy, troleybusy i kom 
bajny. 

Naprzeciwko Związku Radzieckie 
go pawilon Polski — skromny, ale 
gustowny; widzimy w nim nasz prze 
mysł włókienniczy, precyzyjny, ma- 
szynowy, nasze kryształy i porcela- 
ny, wyroby drzewne i papiernicze. 
Katalog pawilonu polskiego pięknie 
wydany w trzech językach, m. in. w 
węgierskim, jest  rozchwytywany 
przez tłumy zwiedzających. 

Obok pawilonu polskiego znajdują 
się tereny wystawowe bratnich de- 
mokracji ludowych. 

Większą część terenu Targów zaj- 
mują pawilony przemysłu węgiers- 
kiego. Można oglądać wspaniałe eks 
ponaty węgierskiego przemysłu pre 
cyzyjnego i elektrotechnicznego 
najdoskonalsze radioaparaty i urzą- 
dzenia radionadawcze Oriona, Stan- 
darta i Tungsram, Podziw wzbudza- 
ją najprecyzyjniejsze narzędzia chi- 
rurgiczne Gamma. Skonstruowano 
również małą kopalnię węgla, poka- 
zuje się wiercenie ropy naftowej, ale 
największe zainteresowanie wzbudza 
ją sowieckie kombajny, które oglą- 
dać można w ruchu. 

(Dekończenięe na str 2-ej) 


godzin ma nastąpić o- 


Nr 266. Str. 3 


Przegląd prasy 


Nakaz patriotyzmu 


ków „SŁOWO POWSZECHNE: dry poleky, lecz sprawę kolego Matolye” 
5 u pols ecz sprawą całego katolicyz- 
kuje artykuł, precyzujący stanowisko R Wykazafie a ŻART że w Erę: 
redakcji w sprawie stosunków wzajem ju, w którym budują się podstawy so 
R między Kościołem a Państwem. cjalizmu, katolicy chcą i mogą w tej 
artykułu, który nosi tytuł — „Mo- budowie wziąć udział. Chodzi o wyka- 
dus vivendi Kościoła z Państwem w zanie przez fakty, że Kościół katolie- 
Polsce nakazem patriotyzmu“ — przy ki jako instytucja może w kraju socja 
taczamy kiłka fragmentów. listycznym rozwijać się swobodnie, mo 
A „Od dłuższego już czasu obserwu- że znaleźć głębsze podstawy swej 
jemy tak na terenie międzynarodo- działalności, niż w bezbożnym ustro- 
wym, m. in. w Watykanie, jak i na ju kapitalistycznym. Że współcześni 
dy terenach D oRzEszIk nie katolicy są siłą postępu, nie wsteczni- 
ące manewry katolików niemiec cwa. 
kich. W stosunku do poczynań katoli- A w aspekcie czysto polskim, pod- 
a pę m iemicchich szereg katolików pol szywający się wprawdzie pod religię, 
gło żywić pewne złudzenia, ą naprawdę już od dawna nie mający 
orze Wa że ea katolicy z nią nic wspólnego agenci międzyna- 
ŻUR | zale otejsza a. £biej kacji rodowi, organizatorzy dywersji wy- 
neją - yciągną konsek wjądowczej, bratobójczej i gospodar- 
wencje ze zbrodni „dokonanych przez czej, szargają autorytet Episkopatu, 
Niemców w ostatniej wojnie. Dzisiaj, powołując się nań. Tak przywódcy re- 
po powstaniu sztucznego państwa Nie wjzjonistycznych Niemiec, jak i ich 
CE Zachodnich, opartego o najbar- mocodawcy marzą o wojnie religijnej 
dziej kapitalistyczne, militarystyczne w Polsce i udają przyjaciół Episkopa- 
a czne elementy PE tu polskiego. Tym wszystkim cynicz- 
Żadnych już zZhidaeń apa A PAW JAce 
apa adnycn J j en, ani i: narodu trzeba dać jasną, niedwuznacz 
p 1 żywić nie można 1 nie woino. ną odpowiedź: Na katolików polskich 
Heuss i Adenauer, przywódcy katoli- nie rachujcie, panowie! 
z : ; Ń . , e 
ków niemieckich, w swych pierwszych 
przemówieniach poruszyli sprawę ode 
brania Polsce jej Ziem Zachodnich. 
Heuss, jako głowa nowokrcowanego 
mam Anglosasów państwa  przejeż- 
dżał przez ulice „stolicy“, Bonn, ude- +; Pekar 
korowane flagami papieskimi, jak gdy wiekowego ucisku p a 
by tym gestem restytuowane zostać , „Sadzimy, że w budownictwie socja 
miało Święte Cesarstwo Narodu Nie- listycznym, obejmującym planowaniem 
mieckiego, oparte tym razem na idei wszystkie dziedziny życia społecznego 
rewanżu i społecznym programie ka- Stan zupełnego braku porozumienia 
pitalistycznym, tym, samym, o którym między Kościołem a Państwem, taki 
„Osseryatore Romano“ niedawno pi- jali, na nagita od piui az lat 
sał, że jest bezbożny w samej swej !Stmieje we Francji, jest na uższą 
istocie. W ten SPÓR katolicy RE. metę nie do utrzymania. Formy, wska 
cy używają religii do najbardziej cy- Zane W ustroju demokratyczno - libe- 
nicznych, sprzecznych z tą religią ce- TAalnym, nie mogą być wzorem w ustro 
lów ziemskich. ju socjalistycznym, jako całkowicie z 
laczego o tych groźnych faktach Nim sprzeczne. 
przypominamy? Ponieważ skutkiem Porozumienie, które mamy nadzieję, 
zdrady katolików niemieckich pow- że niedługo będzie zawarte, jest wed- 
staje sugestia, że misja Kościoła kato ług nas nie tylko koniecznym i możli- 
lickiego jest, lub daje się wiązać ze wym, ale przede wszystkim naturalną 
światem  kaptialistycznym, ze świa- konsekwencją wspólnych doświadczeń 
tem wyzysku, agresji i krzywdy. i wspólnych zadań“, 


Z samego faktu uregulowania sto- 
sunków Kościoła z Państwem wynik 
nie jasno, że Kościół staje po stronie 
i bierze w opiekę wielki wysiłek rzesz 
pracujących, wyzwalających się z 


ONZ musi troszczyć się 
o zachowanie ducha Karty 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Polska będzie występowała przeciw 
ko wszelkim próbom dyskryminacji 
w zagadnieniach związanych z przy 
jęciem nowych członków do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. 

W zakcńczeniu swego przemówie- 
nia delegat polski oświadczył: 

„Były i istnieją nadal wszelkie prze 
słanki do współpracy międzynarodo- 
wej. Istnieją wszelkie możliwości, 
aby dwa odmienne systemy politycz 
no - gospodarcze współistniały obok 
|siebie i współpracowały w spokoju. 
| Przykład ostatniej konferencji Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 4 mo- 
carstw w Paryżu jest jaskrawym do 
wodem, jak odrobina dobrej woli mo 
że doprowadzić do pozytywnych roz 
wiązań. 

„NIGDY WIĘCEJ WOJNY“ 


Ludzie dobrej woli, przeciętni lu- 
dzie, chcący pokoju, przyjęli wyniki 
narad paryskich z uczuciem głębe- 
kiej ulgi. Podżegacze wojenni wzię 
li jednak niezadługo rewanż. W usi- 
łowaniach swych zniszczenia wyni- 
ków paryskiej konferencji Wielkiej 
Czwórki zrobiono 'wszystko od pak 
tu północno - atlantyckiego „wojsko 
wej pomocy dla Europy i dalszego 
wyścigu zbrojeń, aż po stworzenie 
reakcyjnego państwa zachodnio - nie 
mieckiego, bazy. imperializmu Sta- 
aów Zjednoczonych w Europie. 

Nie milczą jednak masy ludowe 
całego świata. W ich ręku jest przy- 
szłość. One zadecydują o biegu hi- 


mi demokracji ludowej i ze Związ- 
kiem Radzieckim, to należy to przy- 
pisać przede wszystkim ogólnemu 
nastawieniu politycznemu mocar- 
stwa, które stanowi obecnie ośrodek 
dyspozycyjny dla polityki gospodar- 
czej krajów Europy zachcedniej. 

Następnie ambasador Wierblowski 
zaznaczył, że żywotne interesy kra- 
jów Europy zachodniej zostały ostat 
nio znów zdeptarie przez wymuszo- 
ną dewaluację. 


POMOC DLA KRAJOW 
GOSPODARCZO ZACOFANYCH 


Innym problemem cbscnej sesji — 
jak stwierdził delegat polski — jest 
zagadnienie pomocy dla krajów go- 
spodarczo zacofanych. Polska dała 
wyraz swemu pozytywnemu stano- 
wisku w tej sprawie przy cmawia- 
niu całości zagadnienia na sesji Ra- 
dy Gospodarczo - Społecznej w Ge- 
newie. Polska uważa jednak, że nie- 
zbędne są gwarancje, które by zabez 
pieczyły, że pomoc udzielana tym 
krajom będzie realizowana z punk- 
tu widzenia ich własnego rozwoju ) 
potrzeb gospodarczych bez narusze- 
nia suwerenności politycznej i go- 
spodarczej. Pomoc dla tych krajów 
nie powinna stwcrzyć z nich baz su- 
rowcowych dla wieikich monopoli. 

Na tle omawianej sytuacji widać, 
że istnieją tendencje przekształcenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
w narzędzie bloku anglo - amerykan 
skiego. 


Organizacja Narodów Zjednoczo- | storil. Mówią one: „Nigdy wiece! 
nych musi troszczyć się w.ęcej o z2-| wojny!“ 
chowanie ducha Karty, o nie depisz W 10-lecie zbrojnego napadu na 


czenie do jej łarcania, da (waczania 
nielegalnych komisji, 

Delegat polski podkreślił następ- 
nie, że oprócz delegata radzieckiego, 
żaden z przedstawicieli wielkich mo | 
carstw nie wystąpił z konkretny! 
wnioskiem, zmierzającym do popra- 
wy obecnej sytuacji. Jedynie przed- 
stawiciel ZSRR wniósł na Zgroma- 
dzenie projekt rezolucji! pilętnującej 
przygotowania wojenne, w szczegól- 
ności ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii, zaleca za- 
kaz używania broni atcmowej f~in- 
nych środków masowego niszczenia, 
jako niezgodnych z sumieniem i ho- 
norem narodów, wzywa narady de 
pokojowego rozstrzygnięcia sporów 
oraz wzywa wielkie mocarstwa do 
zawarcią paktu dla wzmocnienia po 
koju, 


Polskę, w rocznicę wybuchu drugiej 
wojny światowej „cały naród polski 
stoj w pierwszych szeregach tej wal 
ki o ostateczne usunięcie widma woj- 
ny i e pokój”. 


W presie polskiej ukazało się 
wiele wzmianek i artykulów oma 
wiających problem wysiedlonych 
Niemców w strefach zachodnich— 
ich rewizjonistyczną propagandę, 
antypolskie wystąpienia itp. Po- 
niżej drukujemy artykuł z miesię 
cznika niemieckiego „Die Wirt- 
schaft“, który omawia ten sam 
problem w strefie wschodniej Nie 
miec, gdzie podejście władz oku- 
pacyjnych i władz niemieckich by 
ło diametralnie różne (Red.) 

całych Niemczech dyskutuje E 

9 strefie 
KONKRETNY WKŁAD od AZ: a AEC 
DO DZIEŁA POKOJU mu przesiedleńców", a w Niemczech 

W sytuacji pełnej gróżb wojennych, |zachodnich „sprawy uciekinierów i wy 
propozycja rządu radzieckiego nie l pędzonych*. Już w tych dwóch naz- 
może być cceniana inaczej niż pozy |wach widać odmienny stosunek do za- 
tywnie. Masy pracujące całego świa | gadnienia, które jest zagadnieniem o- 
ta witają projekt radziecki entu- | gólno niemieckim. W radzieckiej 
zjazmem i nadzieją. Wniosek radziec| strefie okupacyjnej żyje około 4,8 mi- 
ki stanowi konkretny wkład do dzie|liona przesiedlonych. Ich rozdział i 
ła pokoju. Jeżeli delegaci, którzy wy|ich stosunek ilościowy do ludności 
powiadali się dotychczas, naprawdę | miejscowej nie jest jednolity ze wzglę 
pragną pokoju, to powinni w pełnijdu na różne możliwości zamieszkania. 
poprzeć wniosek radziecki, Problem znalezienia dla nich miesz- 

„W imieniu narodu polskiego i Rzą kań nie był łatwy, ponieważ z jednej 
du Rzeczypospolitej Felskiej dekla- | strony 20 proc. domów zostało, znisz- 
rujemy naszą całkowitą zgodę z pro czonych w czasie wojny, a z drugiej— 
pozycją radziecką i wzywamy Zgro-| w strefie radzieckiej żyje obecnie o 
madzenie do jednomyśłnego jej po-| 17,9 proc. ludzi więcej, niż w roku 

ia“ -— oświadczył ambasador | 1938. Pomimo to, urzędy kwaterunko- 
Wiierbłowski. we objęły ponad 20 milionów metrów 

Delegat polski stwierdził, że Pol- kwadratowych przestrzeni, tak, że każ 
Ska dała już niejednokrotnie wyraz | dy przesiedlony dysponuje przeciętnie 
swojemu pozytywnemu stosunkowi|5 metrami kwadratowymi. 
do ONZ a jej polityka zagraniczna 
nie ma innych celów, jak pokojowe 
współżycie narodów i wzmocnienie 
sił postępu. 


z 
z 


WSZYSCY PRACUJĄ 


Główną cechą  charakterystyczną 
problemu przesiedleńców w strefie 


dzieckich. 


Rajk i towarzysze 
wypełniali rozkazy 
sił imperialistycznych 
Uzasadnienie wyroku 


BUDAPESZT. (PAP) — Prasa wę 
gierska ogłasza główne podstawy 
uzasadnienia wyroku Węgierskiego 
Sądu Ludowego w sprawie Rajka 
i współoskarżonych. 

Sąd Ludowy stwierdza w uzasad- 
nieniu, że Laszio Rajk w podły spo- 
sób przeniknął w szeregi robotnicze 
go „ruchu rewolucyjnego, rozwijał 
szpiegowsko prowokatorską dzia- 
łalność i przynosił ciężkie straty ru- 
chowi robotniczemu, 

Laszlo Rajk odgrywał kierowniczą 
rolę w organizacji spiskowej która 
zmierzała do obalenia demokratycz- 
nego ustroju państwowego na Wę- 
grzech. W zbrodniczym postępowaniu 
Rajka Sąd nie znalazł żadnych oko- 
liczności łagodzących. Sąd doszedł 
do wniosku, że m:mo przyznania się 
do winy, Rajk bynajmniej nie wy- 
kazał szczerej skruchy. 

W sprawie Tibora Szoenyi i An- 
drasa Szalay Sąd ustalił że w po- 
stępowaniu jego, jak i w postępowa 
niu poprzednich oskarżonych nie zna 
lazł żadnych ckoliczności łagodzą- 
cych. 

W sprawie Lazara Brankowa Sąd 
ustalił, że Brankow jedynie pośred- 
nio przyczyn.ł sią do zamordowania 
Moicza. Sąd uważa, że ckolicznością 
do pewnego stopnia łagodzącą jest 
fakt, że Brankow jest obywatelem in 
nego państwa „jak również to, że 
Brankow działał rod silnym wpły- 
wem swego własnego rządu, 

W spraw:e Pal Justusa Sąd uznał 
zą okoliczność częściowo łagodzącą 
fakt, że wydane przez Justusa tajem 
nice państwowe były stosunkowo 
mniej ważne, oraz to, że organizacja, 
którą kierował Justus kyła stesun- 
kowo mniej niebezpieczną ze wzglę- 
du na chwilową przynajmniej jej 
izolację od grupy Rajka. 

w 
Sąd usvalił, że okolicznością cbciąża 
jącą oskarżonego jest to, że dokonał 
on swych zbrodni w szczególnie za- 
cstrzonej sytuacji politycznej. Z dru 
giej jednak strony okolicznością ła- 
godzącą jest fakt, że przekazane prze 
zeń informacje były stosunkowo 
mniej ważne. 

W sprawie Gyorgy Palffy'ego i 
Bela Korondy'ego Sąd zaznacza, że 
dopuścili się oni zbrodni, jako człon 
kowie sił zbrojnych. 

Węgierski Sąd Ludowy podkreśla 
dalej w uzasadnieniu wyroku, że 
oskarżeni w sweł zbredniczej dzia- 
łalności wykonywali rozkazy sił im 
perialistycznych, a w szczególności 
współpracowali z czołówką szturmo 
wą  imperialistycznych  podżegaczy 
wojennych, z faszystowsko - terrory 
styczną kliką Tito. 

Po ogłoszeniu wyroku, przewodni- 
czący zakomunikował, że prokurator 
i cbrońcy wnieśli skargę kasacyjną. 
Sąd postanowił więc przekazać elta 
sprawy Państwowej Radzie Sądów 
Ludowych. 


Zgromadzenie ONZ 


NOWY JORK. (PAP) — Na ponie 
działkowym plenarnym posiedzeniu 
Generalnego Zgromadzenia ONZ wy 
głosili kolejno przemówienia: Cle- 
mentis (Czechosłowacja), Kardelj (Ju 
gosławia), Tsaldaris (Grecja), Marik 
(Liban), Pearson (Kanada) i Bevin 
(Wielka Brytania). 


„Die Wirtschaft" 


MOSKWA. (PAP) — W korespondencji 
TASS stwierdza, że mowa kierwwnika delegacji radzieckiej ministra Wy- 
szyńskiego ma posiedzeniu Gencialnego Zgromadzenia ONZ i propozycje, 
jakie przedstawił min. Wyszyński w 
w centrum uwagi prasy amerykań kiej. 
sprawczdania o tych propozycjach na pierwszej stronie. Również roz- 
głośnie radiowe zawiadomiiły swych 


z Nowego Jorku agencja 


imieniu rządu ZSRR, znajdują się 
Większość dzienników podaje 
słuchaczy o treści propozycji ra- 

Propozycje ZSRR dotarły do na- 
rodu amerykańskiego i znalazły 
przychylny oddźwięk. Ogromną siła 


An 
Problem pokoju przed ÜS 
postawiły propozycje min. W 

Prasa ZSRR i USA 
o wystąpieniu radzieckim w ONZ 


á 


a Anglią 
yszyńskiego 


Tramwaj na Cygankę 
i Nowe Złotno 


Nowa linia tramwajowa w Łodzi 
otwarta przez Premiera Cyrankiewicza 


W Łodzi odbyła się uroczystość o- 
twarcia nowej linii tramwajowej, 
łączącej śródmieście z dzielnicami ro 
botniczymi — Cyganką i Nowe Zło- 
tno. 

W uroczystości wzięli udział: Pre- 
mier Józef Cyrankiewicz, minister 


moralna tych propozycji, wzywają- 
cych Zgromadzenie Generalne do wy 
konania woli narodów całego świata 
w kierunku zapobieżenią groźbie no| 
wej wojny i zachowania pokoju o- 
braca w niwecz wszystkie propagan 
dowe wykręty prasy reakcyjnej, 


OPINIA „NEW YORK TIMES* 


Mowę Wyszyńskiego podały m. in. 
obszernie „New York Herald Tribu- 
ne“ i „New York Times“. Ten cstat- 
ni dziennik podkreśla, że propozycje 
jakie wniósł min. Wyszyński w imie 
niu rządu radzieckiego wzywają pięć 
wielkich mocarstw do zawarcia pak- 
tu pclkoju, a równocześnie apelują 
do wszystkich krajów, by rczstrzy- 
gały swe spory bez uciekania się do 
siły. 


„Daily Compass“ pisze m. in.: 


Obserwatorzy polityczni w ONZ 
uważają, że proponując zawarcie 
paktu pięciu mocarstw Wyszyński 
postawił stanowczo problem pokoju 
przed Stanami Zjednoczonymi i W. 
Brytanią. Kierownicy delegacji an- 
gielskiej i amerykańskiej uchylają 
się na razie na wszystkie pytania 
korespondentów zagranicznych doty 
czące propozycji ZSRR. 


WDZIĘCZNOŚĆ WŚRÓD NARODÓW 


Nie występując otwarcie przeciw- 
ko propozycjom radzieckim, które 
spotkały się z szerokim poparciem 
wśród narodów całego świata, dele- 
gacje USA i Anglii inspirują w pra 
sie wiadomości, dające do zrozumie- 
nia, że delegacje te podejmą próby 
skierowane przeciwko propozycjom 
radzieckim. Jednakże — jak stwier- 
dza korespondent agencji TASS — 
wszelkie usiłowania osłabienia ogrom 
nej siły moralnej propozycji radziec 
kich doznają fiaska. Odważna wal- 
ka Związku Radzieckiego o pokój 
wywołuje uczucia wdzięczności I ży- 


AGministracji Publicznej — Włady- 
sław Wolski oraz minister Oświaty 
— dr Stanisław Skrzeszewski. 

Aktu otwarcia nowej linii dokonał 
premier Cyrankiewicz, przerywając 
symboliczną wstęgę tramwajem, któ 
rym osobiście kierował, Członkowie 
Rządu i zaproszeni goście udali się 
następnie nowowybudowaną linią do 
Nowego Złotna. 

Zaniedbana w 
jennym Łódź, 


okresie przedwo- 
odzyskuje w Polsce 
Ludowej właściwe znaczenie jako 
drugie co do wielkości miasto w; 
Polsce, Linia tramwajowa na Cy- 
gankę i Nowe Złotno jak to 
stwierdził min. Wolski, — jest wy- 
razem troski samorządu robotniczej 
Łodzi o poprawę warunków komu- 
nalnych jej mieszkańców. 


Stomatolodzy polscy i CSR 


do Prezydenta Rzeczypospolitej 


Prezydent R.P. otrzymał następu- 
jącą depeszę: 

„Pierwszy Czechosłowacko - Pol- 
ski Zjazd Stomatologów, obradujący 
w Ostrawie nad zagadnieniami spo- 
łecznej stomatologii przesyła Ci, O- 
bywatelu Prezydencie, najserdecz- 
niejsze pozdrowienia i zapewnia Cię 
o gotowości uczynienia największych 
wysiłków dla podniesienia stanu 
zdrowia mas pracujących obydwu 
zaprzyjaźnionych narodów". 


W dniu 25 bm. odbyła się e | 


wego poparcia, a nienawiść demon- 
strowana w stosunku do propozycji” 


i kz d i Ir iecii 7. glo - amerykań- 
sprawie Milana Ognienowicza | radzieckich przez anglo ER 


skich pcdżegaczy wojennych nadaje 
jedynie tym propozycjom jeszcze 
większą moc. 


„PRAWDA“ O PROPOZYCJI 
DELEGACJI RADZIECKIEJ 


MOSKWA (PAP). Nowe propozy- 
cje, wniesione przez min. Wyszyńskie- 
go na plenarnej sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ — pisze moskiew 
ska „Prawda* — przeniknięte są du- 
chem śmiałej wałki o pokój i wynika- 
ją konsekwentnie z radzieckiej polity- 
ki zagranicznej. Przemówienie min. 
Wyszyńskiego i jego propozycje stano 
wią program umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. Zabrzmiały 
one ze szczególną siłą na tle niezręcz 
nie zamaskowanych prób kierowników 
bloku anglo-amerykańskiego, zmierza 
jących do skierowania ONZ na tory, 
nie mające nic wspólnego z zadaniami 
tej organizacji. 

Zawarty w propozycjach radzieckich 
„pakt wzmocnienia pokoju “z udziałem 
5 mocarstw stanowi wyraźne i logicz- 
ne rozwinięcie konsekwentnej walki o 
pokój, prowadzonej przez Związek Ra 
dzieeki. W odróżnieniu do agresywne- 
go paktu atlantyckiego, zawartego z 
pominięciem ONZ i naruszeniem Kar- 
ty tej Organizacji — kończy dziennik 
— mrojelt radziecki jest zgodny cał- 
kowicie z Kartą ONZ. Tej podstawową 
intencją jest to, aby stali członkowie 
Rady Bezpieczeństwa — ZSRR, Stany 
Zjednoczone, Anglia, Chiny i Francja 
— ponosiły w pierwszym rzędzie odpo 
wiedzialność za zachowanie pokoju. 


WYSIEDLEŃCY Z POLSKI 
W STREFIE WSCHODNIEJ NIEMIEC 


wschodniej jest jednak fakt, że wszys 
cy przesiedleni zdolni do pracy zostali 
wprzęgnięci w proces produkcyjny 
strefy. Wśród 120.000  niezatrudnio- 
nych, 40.000 — to ludzie z ograniczo- 
ną zdolnością pracy, a 64.000 — to ko 
biety. Bardzo pocieszający jest fakt, 
że 36.000 młodych wysiedleńców uczy 
się w szkołach i uniwersytetach. 


Jednakże pomimo wszelkich wysił- 
ków nie udało się jeszcze zatrudnić 
wszystkich przesiedleńców w zawo- 


dzie, który odpowiadałby ich kwalifi- 
kacjom i życzeniom. Stoi to głównie 
w związku z tym, że większość prze- 
siedłeńców mieszkała na wsi. W okre 
sie od 1 października 1947 r. do tej sa 
mej daty 1948 r. ponad , 85.000 prze- 
siedleńców wywędrowało | ze wsi do 
miasta, przeważnie z rodzinami. Ten 
zdrowy proces przewarstwienia, który 


"prowadzi się zawsze zgodnie z sytua- 


cją gospodarczą, jest wciąż jeszcze w 
pełnym toku. 


PRZESIEDLEŃCY KORZYSTAJĄ 
Z REFORMY ROLNEJ 


Na wsi zresztą dokonały się poważ 
ne zmiany wskutek przeprowadzenia 
reformy rolnej. Ponad 2,2 miliona hek 
tarów ziemi rozdzielono na nowo do 
prywatnego użytku; z tego przesied- 
leńcy otrzymali 34,9 proc. tj. 762.000 
hektarów. Pomijając dodatki udzielo- 


ne biedocie wiejskiej, powstało w ten 
sposób 210.000 całkowicie nowych go- 
spodarstw wiejskich. Z tego, 43 proc. 
tj. 90.600 zagród wiejskich otrzymali 
przesiedleńcy. Chodziło następnie o to, 
by przez zbudowanie zagród uczynić 
gospodarstwa te zdolnymi do życia. 
Z samego tzw. „Funduszu Rolnego" 
zbudowano 20.000 nowych domów mie 
szkalnych dla przesiedleńców, Do 1 lip 
ca 1949 r. wzniesiono dalszych 40.000, 
a 26.000 znajduje się obecnie w budo- 
wie. Stabilizację robotników popiera- 
no przez pomyślną politykę kredyto- 
wą. Przeciętnie udzielono każdemu 
przesiedleńcowi pożyczki w wysokości 
5.000 marek. Kredyty, udziełane przed 
reformą walutową, zostały w spłacie 
obniżone o 4/5 po przeprowadzeniu re 
formy. 

Poprzez pożyczki umożliwiono wie- 
lu przesiedleńcom rozpoczęcie samo- 
dzielnej egzystencji jako  rzemieślni- 
kom lub wolnym zawodom. Suma kre 
dytowa poświęcona na ten cel wynio- 
sła 4,2 milionów marek. Ponadto wie 
lu przesiedleńców otrzymało inne kre- 
dyty, które nie sa objęte ta specjalną 
akcją. 

Dokonano skutecznej i szczęśliwej 
próky organizowania przesiedleńców 
jednej specjalności w spółdzielnie, w 
celu utrzymania ich starych tradycji 


sza po wojnie promocja absolwen- 
tów Oficerskiej Szkoły Marynarki 
Wojennej. Jednocześnie odbyła się 


przysięga nowego rocznika maryna- 
rzy, wręczenie sztandarów  Oficer- 
skiej Szkole Marynarki Wojennej i 
jednostce lotnictwa oraz dekoracja 
zasłużonych marynarzy. 

W uroczystości wzięli udział Mar- 


szałek Polski Żymierski, dowódca 
Marynarki Wojennej kontradmirał 
Steyer, 


Przysięgę od nowego rocznika ma 
rynarzy odebrał kontradmirał Ste- 
yer. Po przysiędze nastąpiło przeka 
zanie przez Marszałka Żymierskiego 
sztandarów, ufundowanych przez 
społeczeństwo polskie, poczym Mar 
szałek Polski dokonał promocji ab- 
solwentów Oficerskiej Szkoły Mary 
narki Wojennej. Podchodzili oni ko- 
lejno do podium, przyklękali, a Mar 
szałek, uderzając każdego buławą po 
zamieniu, mianował każdego ofice- 
rem. 

Następnie przed front oddziałów 
wystąpiła załoga holownika „Mistrz“, 
która w dniu 26 lipca br. podczas 
katastrofy S:S „Anna“ uratowała na 
redzie gdyńskiej 52 pasażerów stat- 
ku. Marszałek w imieniu Prezyden- 
ta R.P. udekorował dzielnych mary 
narzy złotymi i srebrnymi Krzyżami 
Zasługi, a wojewoda gdański inż. 
Zrałek w imieniu społeczeństwa Wy 
brzeża wręczył zasłużonym maryla- 
rzom podarunki. 

„Uroczystość promocji i wręczenie 
sztandarów — mówił Marszałek ży- 
mierski zbiega się z 10-tą rocz- 
nicą napadu Niemiec hitlerowskich 
ina Polskę. Dziesięć lat temu wąski,, 


rzemieślniczych. Jstnieje obecnie 6 


spółdzielni tego typu. 


NIE MA JUŻ 
„PRZESIEDLEŃCÓW * 


Praca stanowi największy aktyw 
przesiedleńców. Praca okazała się po 
nadto najsilniejszym czynnikiem asy 
milacji, ponieważ ona jedna stanowi 
podstawę egzystencji. Dokładne bada 
nia stosunków w Turyngii wykazały, 
że 40 proc. przesiedlonych nie używa 
już nazwy „przesiedleniec* w stopie 
życiowej nie różni się od stałych miesz 
kańców prowincji. Zadaniem władz 
jest podnieść obecnie ten procent do 
100 i w ten sposób wyeliminować cał- 
kowicie tę nazwę. 

W dziedzinie finansowej, poparto 
przesiedleńców rozmaitymi dotacjami. 
Jednakże zastosowano tu pewne społe 
czne kryteria, które rozróżniają posz- 
czególne grupy przesiedleńców. Ci, 
którzy posiadali znaczniejsze sumy 
pieniężne lub dysponowali większym 
majątkiem osobistym, otrzymali ine 
zapomogi niż niezdolni do pracy i *%0z 
bawieni środków pieniężnych. Ogółem 
rozdzielono między 2 miliony przesied 
leńców (w tym 764.000 dzieci) ponad 
400 mil. marek. Pieniądze te służyły 
na dokonanie koniecznych zakupów 
przy urządzaniu się na nowo. Spełni- 
ły one całkowicie swe zadanie. 

Tak więc, przesiedleńcy zarówno ja 
ko producenci, jak i jako konsumenci, 
stanowią czynnik gospodarczy o du- 
żym znaczeniu. Proces asymilacyjny 
posunął się daleko naprzód, ponieważ 
nie tracono czasu na podsycanie nie- 
potrzebnych i złudnych iluzji o możli 
wości powrotu. (Z) ! 


| 


oo ty, mocniej 
g [Ludowej Marynarki Wojennej z ma 


EZECZPOSPOLITA 


W kilku wierszach 


Dzienniki bułgarskie ogłaszają dalsze ko- 
mentarze w sprawie zakończonego w Bu- 
dapeszeie procesu Rajka i współoskarżo- 
nych. Proces budapeszteński — pisze dzięn 
nik „Zemedslsko Zname“ wykazał, że Ti- 
to nawiązał łączność z imperialistami już 
podczas wojny. Przekształcając Jugosławię 
w katorgę faszystowską, Wutowcy pragnęji 
zgotować ten sam los wszystkim krajom 


Europy południowo-wschodniej i środko- 
wej. 
Kierownictwo włoskiej partli komuni- 


stycznej opublikowsło komunikat w któ- 
rym siwierdza, że dewaluacja lira była 
następstwem manewru imperialistów ame- 
rykańskich. W obliczu takiej sytuacji 
włoska partia komunistyczna domaga się 
m. in. polityki stabilizacji lira, uniemoż- 
liwienia zwyżki cen, odszkodowania dla 
drobnych ciułaczy z powodu strat ponie- 
sionyc « w związku z dewaluacją, wpro- 
wiadzenia w życie planu inwestycyjnego 
i podniesienia produkcji, nacjonalizacji 
przemysłu elektrycznego oraz rozwoju sto- 
sunków handlowych z krajami Europy 
wschodniej, 

Organizacja „Federacja Metodystów zwró 
ciła się z petycją do Kongresu, w której 
żąda odrzucenia projektu ustawy o pomo- 
cy wojskowej. Projekt ten — stwierdza 
petycja — prowadzi raczej do wojny niż 
do zachowania pokoju. 

Po 8-miu miesiącach procesu przywód- 


ców komunistycznych USA obrona zakoń- 
czyła gromadzenie i przedstawianie sądowi 
swych dowodów. 
dium końcowe. 


Proces wkroczył w sta 


Uczeni polscy . 
o uroczystościach 
ku czci Pawłowa 


MOSKWA (PAP), Uczeni polscy, 
profesorowie Jerzy Konarski i Bole- 
sław Skarzyński podzielili się swymi 
wrażeniami z korespondentem PAP w 
Moskwie w związku z obecnością na u- 
roczystościach w Leningradzie z oka- 
zji 100-letniej rocznicy urodzin Pawło 
wa. 

W obchodach w pałacu Tauryckim 
w Leningradzie wzięło udział tysiące 
pracowników umysłowych i przedsta- 
wicieli społeczeństwa radzieckiego. Ta 
kie zainteresowanie mas ludowych dla 
skomplikowanych prac naukowych — 
stwierdzili polscy uczeni — jest nie do 
pomyślenia w krajach  kapitalistycz= 
nych. 

Uczeni polscy zwiedzili Instytut eks 
perymentalnej medycyny przy Akade 
mii Nauk w Leningradzie oraz spe- 
cjalny Instytut im. Pawłowa w Kołtu 
szy pod Leningradem, gdzie prowa- 
dzone są niezwykle intensywne stu- 
dia i prace w dziedzinie fizjologii, o= 
parte na metodach i teoriach Pawło» 
wą, 


Święto marynarzy polskich 


Promocja na oficerów — Żaprzysiężenie 
nowego rocznika — Dekoracja zasłużonych 


70-kilometrowy skrawek wybrzeża 
morskiego, z jego jedynym portem 
Gdynią, od samego początku skaza- 
ny na odcięcie od reszty kraju i za-- 
gładę przez wojska hitlerowskie, za 
niedbany i źle uzbrojony przez ów- 
czesne rządy i dowództwo sanacyj- 
ne, bronił się i walczył przez mie- 
Siac, Honoru Polski brónił robotnik 
i chłop w marynarskim i żołnier- 
skim mundurze, często i bez mundu- 
ru, na Westerplatte, Gdyni, Oksy- 
wiu i Helu. Ich bohaterstwo i krew 
przelana, ich życie oddane w obro- 
nie Ojczyzny zostało zaprzepaszczo- 
ne przez zdradziecką politykę i po- 
stawę ówczesnej rządzącej kliki i 
ówczesnego sanacyjnego dowództwa 
Wojska i Marynarki Wojennej. 
Jeżeli dziś zamiast wąskiego kory 
tarza, gospodarujemy na przeszło 
500-kilometrowym wybrzeżu Bałtyc- 
kim, jeżeli dziś na morzu, w stocz= 
niach, portach, na polach, w zakła= 
dach pracy Wybrzeża marynarz i 
stoczniowiec, robotnik i chłop zaczy 
nają nową, szczęśliwą, socjalistyczną 
przyszłość naszej Ojczyzny, to za- 
wdzięczamy to słusznej polityce obo 
zu demokracji, której jedną z głów- 
nych podstaw jest sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim oraz braterstwo 
broni potężnej Armii Radzieckiej i 
odrodzonego Wojska Polskiego. 
Obecna promocja w Oficerskiej 
Szkole Marynarki Wojennej — za- 
kończył Marszałek Polski jest 
świadectwem i symbolem rozwoju 
naszej odrodzonej Marynarki Wo- 
jennej. W szeregi korpusu oficerów 
Marynarki Wojennej wkraczają ofi- 
cerowie-absolwenci OSMW — syno* 
wie robotników, chłopów pracują- 
cych i inteligencji pracującej, którzy 
zacieśnią więź naszej 


sami pracującymi Polski, Odrodzona 
Marynarka Wojenna nie służy dzi- 
siaj kapitalistom i obszarnikom, ale 
służy niezawodnie i z całym odda- 
niem sprawie mas pracujących, któ 
rym przewodzi nasza bohaterska kla 
sa robotnicza“. 

W godzinach wieczornych absol- 
wenci Oficerskiej Szkoły Marynarki 
Wojennej podejmowali robotników 
Wybrzeża kolacją. 


Odpowiedź 
ludu węgierskiego 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Znany dziś szeroko na całym świe 
cie węgierski przemysł autobusowy, 
który w najbliższym czasie dostar- 
czy Warszawie 150 nowych autobu- 
sów, wystawił swoje najnowsze dzie 
ła — luksusowe autobusy długody= 
stansowe, zamówione przez Argen= 
tynę. 

Każdy pawilon. każda maszyna są 
namacalnym dowodem osiągnięć 
wciąż rozwijającego się węgierskie- 
go przemysłu, którego największy 
wzrost produkcyjny datuje się od o- 
kresu upaństwowienia. Przemysł ten, 
kierowany jest rekami robotników. 
Każdy dzień przynosi węgierskiej 
klasie robotniczej nowe zwycięstwa 
na froncie produkcji i produktywno 
ści, 

I to jest odpowiedź węgierskiego 
ludu pracującego na podłe i zdra- 
dzieckię plany bandy Rajka. 

3. MISIEWICZ 


RZECZPOSPOLITA 


Krynica widziana zezem 


Z ludnością podgórską stykałem 
się dotychczas niewiele. Zresz- 
tą Krynica nie może uchodzić za te- 
ren dla Podgórza typowy. Jest zbyt 
wielkomiejska i ogólnopolska. W 
gruncie rzeczy jest bardzo dziwna. 
Łączy sprzeczne cechy małego mia- 
steczka (trzy tysiące stałej ludności) 
z atrybutami willowego przedmieścia 
stolicy. 

Krynicy nie można pokochać — 
jak np. Zakopanego czy choćby Że- 
gestowa. Jest zbyt pretensjonalna i 
nudna — jak stara panna, która zbyt 
dużo widziała i której nic już nie 
zaimponuje. W Krynicy można je- 
dynie leczyć się — najwspanialszymi 
zresztą wodami jakie zna Europa, ką 
pać się w borowinie albo w „kwaso- 
węglówce* i dręczyć swe ciało „bi- 
czem wodnym“, który podobno cu- 
downie działa na samopoczucie. Poza 
tym można jeszcze upić się w resta- 
uracji zakładowej, złamać nogę na 
dancingu w „Patrii“ lub jeździć aż 
do obłędu kolejką górską (podróż 
trwa około dwóch minut i kończy 
się w knajpie, gdzie z reguły brak 
wolnych stolików). 

z 


S a E ES T NA 
Reorganizacja szkolnictwa 
muzycznego 


Szkolnictwo muzyczne średnie i 
niższe ulega w nowym roku szkol- 
nym reorganizacji, której celem jest 
z jednej strony umożliwienie odbywa 
nia studiów muzycznych łącznie z, 
nauką szkolną, z drugiej strony — 
usunięcie dwutorowości w niższym 
szkolnictwie muzycznym. 


Na mocy zarządzenia Ministra Kul 
tury i Sztuki, wydanego w porozu” 
mieniu z Min. Oświaty, powstają 
Państw. Licea Muzyczne oraz Państw. 
Podstawowe Szkoły Muzyczne. Szko 
ły te łączą program szkół ogólno- 
kształcących z programem szkół mu 
zycznych. 

Wszystkie inne niższe szkoły mu- 
zyczne typu przysposobienia zawodo 
wego, do których przyłączone zostają 
istniejace dotychczas szkoły umyzy- 
kalniające, otrzymają nazwę jednoli 
tą „Szkół Muzycznych". 

Program Państw. Liceum Muzycz- 
nego obejmuje nauczanie przedmio- 
tów muzycznych w zakresie średniej 
szkoły muzycznej oraz nauczanie 
przedmiotów ogólnokształcących w 
zakresie 8 — 11 klasy szkoły ogólno- 
kształcącej stopnia licealnego, Nauka 
w P. L. M. trwa 5 lat. 
aaa oaea Lisi 

z Z rzejęte zos : 
Kultury i -tuki M My 
szkolnym „projektowane jest utwo- 
rzenie liceów w Poznaniu, Krakowie 
Sopocie i Toruniu. i 

Podstawowe szkoły muzyczne reali 
zuja program ogólnokształcący, prze- 
widziany dla 1 — 7 klasy szkoły pod 
stawowej oraz program przedmiotów 
muzycznych w zakresie potrzebnym 
do dalszego kształcenia w liceum mu 
zycznym. 

Szkoła tego typu istnieje już w Ka 
towicach. W planie 6-letnim przewi: 
dziane jest utworzenie, Państw. Pod-' 
stawowych Szkół Muzycznych we 
wszystkich miastach wojewódzkich. 

Szkoła Muzyczna zawiera dwa dzia 
ły: a) dla dzieci między 7 a 16 ro- 
kiem życia (nauka w tym dziale trwa 
7 lat) oraz b) dla młodzieży od 16 lat 
i dorosłych do 30 lat. (Kurs 4-letni). 

Zadaniem Szkoły Muzycznej w 
dziale dla dzieci jest możliwie wszech 
stronne wychowanie muzyczne dzie- 
ci i przygotowanie do dalszego kształ 
cenia zawodowego w muzyce. 

Do szkół muzycznych w dziale dla 
młodzieży i dorosłych przyjmuje się 
młodzież i dorosłych, którzy wykażą 


jny, z którego wyszłam 


się dobrym słuchem, poczuciem ryt- 
mu, pamięcią i wrażliwością mu- 
zyczną. (D) 


O OO OE WE 


Tadeusz Garczyński 


Najciekawszą część mieszkańców 
Krynicy stanowią bezsprzecznie tuby! 
cy. Resztę zna się z przed wojny. No 
wy typ wczasowicza człowieka 
ciężkiej pracy fizycznej — spotyki 
się tu jeszcze niestety rzadko. 

Z tubylcami jest wprost odwrotnie, 
niż z gośćmi. Ciężko orzą, by goście 
mogli przepisowo nudzić się, a po- 
tem nudzą się w wymarłej Krynicy 
— gdy goście wreszcie powrócą do 
pracy. 

Jestem właśnie w trakcie pisania 
epokowego dzieła pod zwięzłym ty- 
tułem: „Psychologia autochtona Kry 
nicy i innych modnych uzdrowisk w 
świetle najnowszych wykopalisk“ — 
tomów trzy, z licznymi ilustracjami 
i suplementem. Bo trzeba państwu 
wiedzieć, że moment wykopaliskowy 
w psychice tej odgrywa bardzo po- 
czesną rolę. Może praca ta przysłu- 
ży się jakiemu literatowi, poszukują 
cemu tematu do bardzo egzotycznej 
powieści. Nikt bowiem jeszcze, o 
ile mi wiadomo, nie pokusił się spoj 
rzeć na Krynicę (czy inne uzdrowi- 
sko) oczyma powiedzmy kąpielowej, 
przygotowującej wannę dla kuracju 
sza, albo panienki  napełniającej 
szklanki nieporównanym i  śmier- 
dzącym Zuberem. 

Praca w uzdrowisku nigdy nie by- 
ła zdrową szkołą życia. Obecność 
nudzacych się i — przeważnie — bo- 
gatych gości deprawuje ludzi, którzy 
zawodowo ich obsługują. w. jednych 
budzi chciwość i szacowanie gościa 
według miarki „ile może mi dać“, w 
innych — młodych, bardziej naiw- 
nych i niezepsutych — paczy zdrowy 
pogląd na życie, które wydaje im się 
„lazurowe i cudne“ w tym „innym“ 
świecie, z którego przyjeżdżali rok 
rocznie ci zblazowani panowie i nu- 
dzące się damy. 

Ludność autochtoniczna uzdrowi- 
ska stanowi zamknięte getto mimo po 
zorów bardzo ekskluzywne i zarazem 
wewnętrznie skłócone. Ma ona swo- 
ich kacyków, zna intrygi dworskie i 
rewolucje pałacowe. Ale w swej 
większości jest raczej apatyczna i 
bierna. Małomiasteczkowo 
czańska. I dlatego niechętnie widzą 
ca w swym gronie ptaki innego upie 
rzenia niż szare. 


miesz- | 


W tym autochtonicznym skupisku 
utkwili — jak kulki śrutu w korze 
— uciekinierzy z płonącej Warsza- 
wy, czy z gwałtownie germanizowa- 
nego Poznania. I tu zostali na dobre, 
powoli nasiąkając atmosferą krynic- 
ką jak naftaliną. Jedni z nich zao- 
rują się na śmierć — nie widząc świa 
ta bożego, inni kacykują z powodze- 
niem, zapisując na swe własne konto 
pracę tamtych. W ten sposób by na 
każdego „zapracowańca'* przypadał 
przepisowo przynajmniej jeden bu- 
fon i harmonia we wszechświecie 
nie była naruszana. 

O bufonach nie będziemy pisali. 
Bóg z nimi! O „zapracowańcach* na 
piszemy w następnym reportażu. Bo 
są ciekawym i wzruszającym zjawi- 
skiem. Tymbardziej że nie rzucają 
się w oczy i dlatego dość trudno ich 
odnaleźć. 


Wspólną cechą jednych i drugich 
jest niestety bieda. Krynica, jako 
osada licząca zaledwie trzy tysiące 
osób posiada najniższe stawki uposa- 
żenia we wszystkich stanowisieach 
samorządowych i społecznych. A ży- 
cie tu jest drogie. Nawet bardzo dro 
gie. Zaś możliwości zarobkowe — po 
za zawodami żyjącymi z napiwków, 
handlu i dorożkarstwa — są napraw 
dę niewielkie. 


Przeszeregowanie osad będących 
uzdrowiskami do wyższych katego- 
rii samorządowych wydaje nam się 
niezbędnym zabiegiem wychowaw- 
czym. Nie wolno stale konfrontować 
coraz wspanialszych osiągnięć nasze 
go lecznictwa uzdrowiskowego 
choćby służyły one już wyłącznie 
światowi pracy z permanentną 
biedą „autochtonów* tychże uzdro- 
wisk. Bo wytwarza się zbyt rażąca 
(choć pozorna) dysproporcja pomię- 
dzy gośćmi i gospodarzami, którzy 
na tle tych wspaniałości nie mogą 
związać przysłowionego końca z koń 
cem. 


Pamiętajmy, że rzeczywistość wi- 
dziana od strony Krynicy, oczyma po 
wiedzmy kancelisty samorządowego, 
nie posiada i posiadać nie może wła 
ściwych perspektyw. A jest on prze 
cież typowym przedstawicielem swe 
go środowiska — ojcem wielu dzie- 


ci, które kształtują swój pogląd na 
świat w stałej konfrontacji z wyszu- 
kanym luksusem pensjonatów — wi 
dzianych poprzez szyby, o które roz 
płaszczają swe małe noski. I zawsze 
w ich świadomości gość rozparty w 
fotelu, tańczący czy bawiący się, jest 
przybyszem „stamtąd“ — z innego, 
obcego „uprzywilejowanego“ świa- 


ta, choćby to był górnik rekordzista, | 


odpoczywający po jedenastu miesią- 
cach fantastvcznej pracy. 


BOHDAN GĘBARSKI 


Kronika [plastyki 


W Muzeum Narodowym w Lubli- 
nie odbyło się uroczyste otwarcie wy 
stawy sztuki ludowej regionu lubel- 
skiego. W przemówieniu okoliczno- 
ściowym prof. Gajek — prezes Polsk 
Tow. Ludoznawczego podkreślił cha- 


rakter wystawy, mającej na celu zo-| 


brazowanie bogactwa sztuki ludowej 
craz zastosowanie jej do nowych wa 
runków życia społecznego i ekono- 
micznego. Nastepnie zabrał głos 
przedstawiciel Ministerstwa Kultury 
i Sztuki ob. Pietkiewicz podkreśla- 
jąc, iż sztuka ludowa nie wyrosła ze 
snobizmu burżuazji, ale jest związa- 
na z bytem i pracą robotnika i chło- 
pa, obrazuje wysiłek szarych ludzi i 
ich dażenia do piękna. Wystawa o- 
bejmuje około 300 eksponatów z 
dziedziny tkactwa, ceramiki, rzeźby 
w drzewie, strojów ludowych, wyci- 
nanek z papieru i pisanek. 


* 


W Muzeum Państwowym we Wro- 
cławiu otwarta została II ogólnopol- 
ska wystawa fotografiki. Wystawa 
obejmuje eksponaty nadesłane z ca- 
łego kraju, z przewagą prac artystów 
z Ziem Zachodnich, nadto zaś poka- 
zy zbiorowe prac Edwarda Hartwiga 
z Lublina, Edmunda Zdanowskiego z 
Gdyni oraz fotomontaże Aleksandra 
Krzywostockiego z Wrocławia. Po 
otwarciu wystawy odbył się odczyt 
kierownika wydziału fotografiki w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki ob. 
Schultza p. t. „Akcja społeczna foto- 
grafiki polskiej”. 


lrena Krzywicka 


„Wydźwięk” amerykański 


„Pan z milionami“! Zapewne wie- 
lu czytelników przypomni sobie 
przedwojenny film pod tym tytułem, 
z Gary Cooperem w głównej roli. 
Film bardzo wesoły, bardzo dowcip- 
jednak ongi 


zasmucona. O cóż tam chodziło? Oto 


młody, miły, bezpośredni chłopak z 


ludu dziedziczy miliony i ze swego 
małego miasteczka jedzie do New 
Yorku, aby tain rozpocząć nowe ży- 
cie. Obsiada go z miejsca czarancza 
ludzka, która poczyna żerować na 
pieniądzach prostaczka. Jedną z naj. 
jadowitszych okazuje się dziewczyna, 
która budzi w nim miłość. Czelna 
dziennikarka chce tylko zarobić na 
zabawnych poślizgnięciach się prowin 
cjusza i ośmiesza go w gazecie. 

Ale wszystko byłoby dobcza/i ko- 
medyjka zmierzałaby raźnym. xro- 
kiem do konwencjonalnego happy— 
endu, gdyby nie to, że pomysłowy 
autor dał typ człowieka absolutnie 
mieczułego na najwyższe szczęście a- 
merykańskie, czyli na pieniądze. Ani 
pietyzmu dla nich, ani chciwości, ani 
upojenia jakie daje bogactwo. Prze- 
ciwnie, młody chciałby się pozbyć 
ich jaknajprędzej, majątek zawadza 
mu jak garb, wstydzi się go, męczy 
się, pragnie zrzucić z siebie niezno- 
śny i niepotrzebny ciężar. Ale w Ame 
ryce gardzić pieniądzem, to tak jak 
wśród wierzących gardzić religią. To 


Z WYCIECZKI W PIENINY 


Il 


O D ruin zamku w Czorsztynie do 
przystani łodzi na Dunajcu je- 
chaliśmy kilka minut. 

Tu już wiązano tratwy. Długie, 
wydrążone jak łodzie pnie świerko- 
we wiązano po cztery i ustawiono na 
nich dwie trzyosobowe ławki. Zaj- 
mowaliśmy miejsca. Wybraliśmy z 
mą towarzyszką tratwę stojącą naj- 
dalej, na której przedzie stał stary 
malowniczy góral. Rzecz prosta, wy 
braliśmy ławkę stojącą na przedzie. 
Za nasze plecy wśliznął się zażywny 
jegomość w cyklistówce. Jeśli wy- 
dawało mu się, że zdoła się ukryć 
przed rozmowną damą, to spotkał go 
zawód. Wypatrzyła go ta sąsiadka 
z autobusu i wypłaciwszy mu hono- 
rarium w postaci frazesu o przyjem- 
ności przebywania w dobrze wycho- 
wanym towarzystwie, zajęła miejsce 
obok niego. Jakaś młoda pani dopeł 
niła kompletu. 

— Ruszamy! — zawołano. ` 

— Zaraz — krzyknęła wspomnia- 
na powyżej dama. — Gdzie Jadzia? 

To pytanie było skierowane do SY- 
na, który umieścił się bez narzeczo- 
nej w sąsiedniej łodzi. 

— Tam — odpowiedział, pokazu- 
jąc na inną tratwę. 

— Czemu nie razem? 

Nie było odpowiedzi. 

— Proszę państwa rozpoczęła 
przemowę — czy kto się nie zamieni 
miejscem? Przecież oni powinni... 


W odpowiedzi usłyszała niecier- 
pliwe: „Ruszamy“. 

— „Niedołęga* — zakończyła — 
„iie zdał egzaminu" — po czym jed- 


nym tchem podjęła tok opowieści roz 
poczętej w Krynicy: „jak panu mo- 
wiłam, w domu moich rodziców było 
bardzo wesoło...“ 

— Dalszy ciąg „historii mego ży- 
cia“ — pomyślałem i zerknąłem u- 
kradkiem na zażywnego jegomoscia 
w cyklistówce. Biedak zbladł, a jego 
oczy ponownie zaczęły zdradzać pa- 
nikę. 

Tymczasem tratwa zgrzytnęła raz 
i drugi na kamieniach. 

— Mała woda — objaśnił góral. 

Dolina była w tym miejscu rozle- 
gła. Na polach pracowali ludzie. Ko- 
nie ciągnęły wolno wozy obładowa- 
ne snopami owsa. Na dalekich sto- 
kach pasły się owce. Drzewa rzucały 
ostry cień, gdyż niebo było bezchmur 
ne i słońce przypiekało mocno. 

Od czasu do czasu dno rzeki pochy 
lało się w ostrzejszym spadku, a wte 
dy tratwa mknęła hyżej i górale mu 
sieli uważać pilniej, by nie rozbiła 
się o wystającą skałę, ani też nie 
zniosło jej na mieliznę. 

Cisza wisiała w powietrzu, upaja- 
jąca, rozmarzona. Wiatr zleniwiał, po 
gładził nas po twarzach i zgubił się 
w przybrzeżnej wiklinie. Nie słychać 
było rozmów, czasem tylko wyrwało 
się jakieś nieśmiałe słowo 1 gasło 
szybko, by nie przeszkadzać w podz? 
wianiu piękna. 


przyszła teściowę. „Pewnego razu 
wyjechaliśmy na morze przed burzą. 
Fale były ogromne...“ ; 

Nie wytrzymałem i wspomniałem 
coś głośno o zaletach milczenia. 


Nastrój ten nie podziałał jednak na | 


niesłychane bluźnier i ieści i i 
y stwo nie mieści | hostek (a nie do pogwałcenia praw, 


się w głowach otoczenia. Wykoleja 
przy tym zwykły tryb bussinesu. Nie 
pozostaje więc nic innego, jak uznać 
niebezpiecznego burzyciela ustalo- 
nych pojęć za wariata. Zasmucająca 
była scena w sądzie, który miał wy- 
dać wyrok o niepoczytalności Jima 
Longfellow. Bogu ducha winny czło 
wiek miotał się w matni zastawionej 
przez zaprzedany pieniądzowi i ciem 
nym interesom świat, o tyle potęż- 
niejszy od dobrej choć naiwnej woli 
jednego człowieka, który lubił regu- 
lować co prawda konflikty pięścią, 
ale znał uczciwe zasady postępowa- 
nia, przyjaźń w stosunku do ludzi i 
zagubił się w dżungli kapitalistycz- 
nego świata. 


Amerykański film miał pewien swo 
isty „wydźwięk“, może nawet nie za 
mierzony przez jego autorów, nie 
społeczny zapewne, bo pod tym 
względem zbyt już był prymitywny 
dla ludzi. 


Te samą komedię, ale mocno spły- 
coną, zwulgaryzowaną, pokazał nam 
Teatr Syrena. Być może zresztą, że 
autentyczny tekst nic innego nie wno 
sił i owo drugie dno było zasługą re- 
żysera filmowego, którego nazwiska 
nie pamiętam. Najbardziej ucierpia- 
ła na tym scena sądu, która sprowa- 
dziwszy przewiny bohatera do bła- 


— Wolę słuchać niż mówić — do- 
biegła mnie rzucona także w prze- 
strzeni odpowiedź. 

Tymczasem łodzie zaczęły przybi- 
jać do brzegu, gdyż przyjechaliśmy 
do miejsca, gdzie granica polsko-cze- 
ska przechodzi to na jedną, to na 
drugą stronę rzeki. Straż graniczna 
chciała skorzystać z okazji i zobaczyć 
nasze dokumenty. Nie wszyscy mieli 
je przy sobie, ale nie robiono z tego 
powodu kwestii. Ruszyliśmy dalej. 

Robiło się gorąco. 

— Cztery sztuki za cztery tysiące 
sto złotych w PCH — powiedziała 
nagle moja towarzyszka. 


Patrzyła jak urzeczona na sąsied- 
nią łódź. Było na co patrzeć. 


Wobec upału panie pozdejmowały 
płaszcze i żakiety, niektóre zaś uka- 
zały kostiumy kąpielowe, szorty i 0- 
palacze. Pozazdrościła im tego dama 
w średnim wieku (z hakiem). Conaj 
mniej rubensowskie kształty ukazała 
w dziwacznym biustonoszu i majtecz 
kach. Że te części garderoby nie pę- 
kły, przynosi to zaszczyt fabryce, któ 
ra robiła materiał. 

— Jakie cztery sztuki? — spytałem 
mej towarzyszki. 

— Biustonosz, koszulka, majteczki 
i spódniczka — wymieniła cierpli- 
wie. 

Spojrzałem, ale ani spódniczki, ani 
koszulki nie zauważyłem. Pulchne 
mięsiwo kipiało poza skromny kom- 
plet dziewczęcy. Spojrzał nasz prze- 
wodnik, ale jako bywały pyknął jeno 
filozoficznie fajeczką, splunął i za- 
czął naszą tratwę odpychać. 

Tymczasem wpłynęliśmy na prze- 
strzeń, gdzie skały utworzyły głębo- 
ką nieckę. Plusk wody skaczącej po 
kamieniach urwał się nagle. Była 
głębia. 

Na horyzoncie zarysowała się duża 
góra w trzema szczytami. 


— Trzy Korony — mruknął baca. 


kierującym światem pieniądza) stała 
się nuna i irytująca. Natomiast dwa 
pierwsze akty — bardzo głupiutkie 
— iskrzyły się od werwy. P. Paw- 
łowski w roli amerykańskiego „pry- 
mitywa* odniósł wielki i poważny 
sukces, kwalifikujący go do ról całą 
gębą, nie tylko do lepszych czy gor- 
szych żartów. Stworzył niezmiernie 
ciepłą, zabawną, ludzką postać chłop- 
ca z ludu amerykańskiego, dobrodusz 
nego, naiwnego o dziecinnych, niekon- 
wencjonalnych reakcjach. Oto, co 
znaczy wydrzeć błahemu tekstowi ży- 
wego człowieka. Brawo Pawłowski! 


„Cyniczna i miła była najdowcip- 
niejsza z moich koleżanek po fachu 
— Stefania Grodzieńska. Z praw- 
dziwą radością ujrzeliśmy znów na 
scenie nieporównaną Buczyńską, jed 
ną z najlepszych naszych aktorek, 
przepyszną komiczkę, która niewia- 
domo gdzie podziewała się dotąd. Na 
leży mieć nadzieję, że odtąd już nie 
zniknie ze sceny. 


Do  bezpretensjonalnej wesołości 
tego doskonale poprowadzonego 
przedstawienia przyczynili się też wy- 
borni: Olsza, Kondrat, Witas, stylo- 
wy Jankowski, Bielenia i inni. Dia- 
logi i miłe piosenki Jurandota, sma- 
czna ilustracja muzyczna Markiewi- 
cza i pomysłowe dekoracje Stępnia. 


Milcząca dotąd dama uznała to za 
upoważnienie do przerwania ciszy. 
Uważając za nietakt mówienie, a 
chcąc dać dowód znajomości języków 
obcych, zaintonowała „Wien, Wien, 
du alleine...“ 

Z piorunującą szybkością objaśniła 
swego sąsiada, że jej mąż śpiewa 
znakomicie, a syn, który jedzie na 
tamtej łodzi — śpiewa gorzej, nato- 
miast pamięta wszystkie teksty. Ona 
tekstów nie pamięta. 

Przekonała nas o tym bardzo szy- 
bko. Na prawym brzegu stał samo- 
chód z turystami czeskimi. „Zaśpie- 
wajmy im po czesku” zaproponowała 
iw mig wykonała to sama. 

»Tra lala, tra lala, tra lala... brzmia 
ła jej piosenka. 

— Dlaczego to po czesku? — zapy- 
tałem. 


— „Tra lala mislivci"* — zakończy 
ła, rzucając na mnie triumfalne wej- 
rzenie. 

Czesi dali gazu i tyleśmy ich wi- 
dzieli. 

Jechaliśmy dalej, 
„Trzech Koron“. 

Rzeka denerwowała się wyraźnie. 
Coraz częstsze były jej zwroty, co- 
raz bardziej strome pochyłości. Ude- 
rzała silnie o kamienie, omijała nie- 
przezwyciężone przeszkody. Pod- 
pływaliśmy ku ścianie wznoszącej 
się jak mur stromo i wydawało się, 
że kres się zbliża, że nie ma wyjścia. 

Dziwne... właśnie od tej ściany po- 
wiał ostry, przenikliwy wiatr. Jak w 
legendach zdradził, że istnieje gdzieś 
przejście, przez które się przedarł, 

Ujrzeliśmy je tuż u podnóża góry. 
Było wąskie i ciemne. I tutaj powie- 
trze było czyste, ale przesycone mro- 
kiem. Horyzont dotąd rozległy, za- 
mienił się w ścieżkę, którą przedzie- 
rał się Dunajec. Jego przełom! Tomy 
opisów, tysiące wycieczkowiczów, 
zachwyty i nastroje... nic nie zamie- 


coraz bliżej 


niło go w banał, Piękno jest wieczne. 


EE S 


Przełom Dunajca. (bo 


Z sal koncertowych 


Występ 


Kae: symfoniczny Filharmonii w 
3 dn. 25 bm. był niespodzianką, wy 
nikającą z przypadkowości, a miano 
wicie z niedojścia do skutku występu 
orkiestry Polskiego Radia. Niespo- 
dzianka ta była tym milsza, że pro- 
gram zawierał poważne atrakcje, a 
zwłaszcza, że całość koncertu stała na 
nieprzeciętnym poziomie. 

Wielki kompozytor rosyjski, Ser- 
giusz Wasiliewicz Rachmaninow (1873 
.—1943), uchodzi czasem zupełnie nie- 
słusznie za autora jednego tylko kon 
certu fortepianowego C moll, który 
powstał w r. 1901. Koncert ten jest 
już drugim z rzędu tego rodzaju dzie 
łem Rachmaninowa. Zapomniany zu- 
pełnie jest koncert I z r. 1892, pisany 
niemal równocześnie z operą „Aleko“ 
oraz koncert III-D-moll, napisany w r. 
1909 wraz z 13 Preludiami. Koncert 
IV z r. 1927, przeredagowany w rT 
1938 jakoś do nas dotąd nie dotarł. 


Wykonanie mało u nas znanego kon 
certu D-moll — oto pierwsza atrakcja. 
Utwór ten bezsprzecznie ustępujący 
pod względem inwencji koncertowi 
C-moll, jest kompozycją bardzo dobrą 
w swej formie i reprezentuje dojrza- 
ły styl swego wielkiego twórcy. 

Wykonawca tego utworu — to dru- 
ga atrakcja, która ściągnęła tłumy do 
Filharmonii: Lew Oborin. Słynny lau 
reat I Konkursu Chopinowskiego i 
członek Jury Konkursu obecnego, po 
siada już u nas oddawna ustaloną mar 
kę. Jest to bezsprzecznie jeden z czo 
łowych dziś pianistów radzieckich, któ 
rego występ zawsze budzi uznanie i 
szacunek. Oborin wykonał dzieło Rach 
maninowa pod każdym względem do- 
skonale. Zarówno strona techniczna, 
jak i interpretacyjna wykonania, sta 
nowiły wzór pianistyki. 

Trzecia atrakcja, to dyrygent. Zdzi- 
sław Górzyński. Pamiętamy go do- 
brze z dość odległych już czasów, ja- 
ko zdolnego muzyka i kapelmistrza o 
wyjątkowo „dobrej ręce“. Sprawuje on 
obecnie naczelne kierownictwo naszej 
Opery i Filharmonii. Na wspomnia- 
nym koncercie przedstawił się Górzyń 
ski publiczności, jako rutynowany ka- 
pelmistrz, prowadząc bardzo dobrze 
„Step“ Noskowskiego i  „Uwerturę 
koncertową" Szymanowskiego. 

Orkiestra Filharmonii brzmi w no- 
wym swym umieszczeniu i rozmiesz- 
czeniu bez porównania lepiej, niż w po 
przednim sezonie. Ukryto widok sce- 
ny, przywrócono oblicze estrady. 
Dźwięki nie tylko, że nie rozpraszają 
się gdzieś za kulisami, lecz nawet 
przy spiętrzeniu orkiestry w dość pły 
tkiej muszli i wysunięciu instrumenta 
listów w głąb sali, zyskały tak dalece 
na intensywności, że chwilami zarzu- 


Minęliśmy „skok zbójnicki”, ujrze 
liśmy znak „orła“, jak olbrzymią mo- 
netę odbitą na skale „siedmiu mni- 
chów“ rozmodlonych na stoku, i „za 


wieństwa dłonią. Obok skaliste, pu- 
stynne „wylizane skałki”, To ludzka 
wyobraźnia zaludniła ten krajokyaz 
tymi postaciami, znacząc szlak rzeki 
drogowskazami pamięci. 

Krainą wspomnień i legendy, pły- 
nęliśmy dalej. 

Opłyneliśmy „Trzy Korony“ doko- 
łą i ujrzeliśmy przed sobą szerszą do 
linę i mniej stromą górę. Wyglądała 
jak dekoracja, jak kulisy zakrywa- 
jące rozleglejszy horyzont. Wyglad 
nie kłamał, tuż za nią znaleźliśmy się 
znowu na otwartej przestrzeni. Prze 
łom był poza nami, dopływaliśmy do 
Szczawnicy. 

Znowu autobus. Potem obiad w Do 
mu Zdrojowym i droga powrotna. 
Wszyscy byli trochę zmęczeni, to też 
rozgwar rozmów przycichł znacznie. 
Jeden krótki, zabawny incydent zaw 
dzięczaliśmy znowu naszej rozmow- 
nej damie. Było to tak: 

'Tuż za miejscem szofera są dwie 
dwuosobowe ławeczki, Miejsca na 
nich przy oknie są najwygodniejsze, 
gdyż można swobodnie wyciągnać 
nogi, na co ciasnota innych miejsc 
nie pozwala. Miejsca te zajęli: wspo- 
mniany w pierwszej części tego spra 
wozdania pan z dwoma biletami oraz 
znany nam zażywny jegomość w cy- 
klistówce. 

Sąsiadką pana z dwoma biletami 
była rozmowna dama. Jak się tam 
znalazła, skoro miejsca byłv numero 
wane? Po prostu miejsce niezajęte 
uznała za wygodniejsze od swojego. 

Otóż w czacie postoju w Nowym 
Sączu, gdy ów pan z dwoma bileta- 


mi na chwilę wysiadł, spokojnie prze | 


sunęła się na jego miejsce. 
= "Także chcę siedzieć wygodnie— 
oświadczyła wracającemu. 


Piekno polskieoo krainbrazu 


konnicę“ z podniesioną do błogosła-, 
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Oborina 


tcać moglibyśmy tak moenemu brzmie 
niu pewną brutalność. 

Pomijając siłę, która nie zawsze jest 
przejawem piękna, brzmienie to jest 
dziwnie jednoplanowe i pozbawione 
choć odrobiny perspektywy i jakiejś 
głębi dźwiękowej. Ustawienie kontra- 
basów na samym końcu, tuż pod ścia 
ną muszli — nie wiele poprawia sy- 
tuację. Kwintet smyczkowy został w 
ten sposób w swej jednolitości-rozdzie 
lony, zyskała może tylko strona opty- 
czna, lecz nie akustyczna. 

Zdaje się, że nie naprawimy już aku 
styki sali „Roma“ i pozostaje nam tyl 
ko bardzo cierpliwie czekać na wybu 
dowanie gmachu Filharmonii Narodo- 
wej. 

Oria grała dobrze, akompanio 
wała Oborinowi dyskretnie, ale zdało- 
by się nieco poprawić strój instrumen- 
tów dętych drewnianych, który zwłasz 
cza w „Stepie* (piecolo) wręcz raził. 

Koncert ten, jak i wszystkie obec- 
nie koncerty, odbywające się w sali 
„Roma“, należał do rzędu koncertów, 
zorganizowanych z racji trwającego 
Konkursu Chopinowskiego. 

M. BORZĘCKI 


»Chopin w Szafarni« 


W dniu 25 bm. w 125 rocznicę poby 
tu Chopina na terenie powiatu rypiń 
skiego, odbyła się w Szafarni woj. po 


morskie uroczystość  inauguracyjna 
pierwszego dorocznego dnia Chopinow 
skiej wsi. 


W uroczystości wzięli udział: wice- 
| minister Kultury i Sztuki W. Sokor- 
ski, wojewoda pomorski Kukecki oraz 
przedstawiciele sfer artystycznych Po 
morza i całego kraju. 

Do Szefarni, jako do miejscowości, 
w której Chopin spędzał prawie wszy 
stkie wakacje szkolne, przybyli rów- 
nież w tym dniu zagraniczni i polscy 
członkowie jury i uczestnicy IV Mię- 
dzynarodowego Konkursu im. Fr. Cho 


pina. 
Uroczystość zagaił wojewoda po- 
morski — Kubecki, po czym zabrał 


głos wicemin. Sokorski. 

Po przemówieniu wicemin. Sokor- 
skiego, odbył się na tarasie pałacu 
koncert „Chopin w Szafarni”. 

Po koncercie odbyło się otwarcie 
wystawy pt. „Okolica Chopina“. Wy- 
stawa podkreśla fakt, że w Szafarni, 
położonej na granicy trzech regionów: 
Kujaw, Pomorza i Mazowsza, zetknął 
się Chorin ze szczerą wsią polską. Na 
specjalnie sporządzonej mapie umiesz 
czono 28 miejscowości, znajdujących 
się w okolicach Szafarni, kzóre odwie 
| dził Chopin i o których wspominał w 
swych listach. 


' — Pani wybaczy — odparł tamten 
(uprzejmie — ale mam wzrost 1 metr 
,86 cm.  Umyślnie przed tygodniem 
| zamówiłem to właśnie miejsce, żeby 
nie obijać sobie nóg. 

Pewno skończyłaby się na tym roz 
mowa, gdyby nie ów pan w cykli- 
stówce. Nie darmo rozmowna dama 
tłumaczyła mu, że jest dobrze wycho 
wany. 

— Tej pani jest bardzo niewygod- 
[nie na jej miejscu. Gentelman tak 
nie postępuje... 

Tego tylko było potrzeba. 

— Ucz pan swoje dzieci nie mnie... 

— Moja sprawa co ja robię... 

— To sie pan nie wtrącaj... 

(— W oko go — ktoś doradził). 

— Proszę panów — przemówiła dy 
styngowanvm tonem rozmowna da- 
|ma. — Jakże mi niezmiernie przy- 
| kro, że z mego powodu panowie... 

Nie pozwolono jej skończyć mowy. 

— Dlaczego ten pan w cyklistów-= 
ce, który daje nauki, że trzeba damie 
ustapic wygodniejsze miejsce, nie u- 
stąpi swojego? Przecież ma takie sa- 
me. To angielska gentelmeneria, być 
hojnym cudzym kosztem. 

Po tym ciosie pan w cyklistówce 
zamarł w milczeniu, ten zaś z 1 m. 
86 em. czując poparcie bractwa pasa- 
ierskiego wywodził: „Mało, że towa- 
rzyszka nawala —- mało, że kupi- 
łem niepotrzebnie drugi bilet. To 
jeszcze mi wymyślają, 

Tak gadał, ale już go nie słuchano. 
Ogromny czerwony księżyc wscho= 
dził, oparł brodę o góry i zajrzał do 


autobusu. Pomeczone towarzystwo 
drzemaln n% da Ervnicy 
| 

SA 


Fi 


Sprostowanie: Do poprzedniej kores- 
pondencji z Pienin, zamieszczonej w 
n-rze 157 „Rzeczypespciitej“, podano 
zdjęcie zamku w Niedzicy, ale przez 
pomyikę umieszczono podpis, iż są to 
iruiny zamku w Czorsztynie, 


} 
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G DY w lipcu 1949 r. tzw. magi- 
strat zachodnio-berliński przed 
stawił zachodnim  komendantom 
budżet na rok następny, budżet 
ten został natychmiast odrzucony. 
Nawet dla przedstawicieli mo- 
carstw zachodnich, które dopro- 
wadziły do katastrofalnego stanu 
Berlina poprzez podział miasta, 
budżet ten wydawał się nie do 
przyjęcia. Nic dziwnego. Pomimo 
wielu kredytów z najrozmaitszych 
Źródeł, budżet zamykał się olbrzy- 
mim jak dla miasta, deficytem w 


770 tys. par obuwia 
dziecięcegy z CSR 


Dla należytego zaopatrzenia dzie 
ci rodziców pracujących Centrala 
Handlowa Przemysłu Skórzanego, 
wobec niedostatecznej ilościowo 
produkcji krajowej, sprowadziła in 
terwencyjnie z Czechosłowacji na 
sezon jesienno - zimowy 770.000 
par obuwia dziecięcego. 

W ostatnich dniach nadeszły pier 
wsze transporty, obejmujące pełne 
asortymenty wielkościowe i rodza- 
jowe (trzewiki i półbuciki dziecię- 
ce, dziewczęce i chłopięce), które 
CHPS rozprowadzi za pośredni- 
ctwem sieci własnych sklepów (da- 
wniej „Bata*), „Samopomocy Chło 
pskiej*, „Społem“ i P.D.T. 

Dla uniknięcia spekulaeji importo 
wanym obuwiem dziecięcym CHPS 
w porozumieniu ze Zw. Zawodowy- 
mi ustaliła, że sprzedaż odbywać 
się będzie wyłącznie na talony Zw. 
Zawodowych. Tym jedynie sposo- 
bem, obuwie, sprowadzone dla dziat 
wy ludności pracującej, dojdzie do 
rąk właściwych odbiorców, 


Zwycięskie 
zakłady włókiennicze 


Już 9 zakładów przemysłu włókien 
niczego wykonało przed terminem 
swój plan 3-letni. 

Są to: Państwowe Zakłady Przemy- 
słu Wełnianego Nr. 14 w Bielsku Za- 
kład „O“ (3.8.), Państwowe Zakłady 
Przemysłu Włókienniczego w Wołczy- 
nie (25.8.), Państwowe Zakłady Prze 
mysłu Lniarskiego Nr. 5 w Gnaszynie 
(31.8.), Państwowe Zakłady Przemy- 
słu Wełnianego Nr. 40 w Łodzi (10.9.), 
Państwowe Zakłady Wyrobów Drzew- 
nych, Przemysłu Włók. w Grzmotach 
(10.9.), Państwowe Zakłady Przemy- 
słu Wełnianego w Ozorkowie (14.9.), 
Państwowe Zakłady Przemysłu Pas- 
manteryjnego  Łódź-Północ (16.9), 
Państwowe Zakłady Przemysłu Włó- 
kienniczego Nr. 7 w Kaliszu  (18.8.) 
oraz Państwowe Zakłady Roszarnicze 
w Stęszewie, które swój plan 3-letni 
wykonały 20 września. 


ZEOB 
wykonało p'an 3-letni 


Wszystkie placówki terenowe Zjed 
noczenia Energetycznego Okręgu Bia- 
łostockiego wykonały w dniu 21 bm. 
3-letni plan produkcyjny. 

Elektrownia białostocka pierwsza 
zrealizowała plan z 4 proc. nadwyżką 
na 13 dni przed terminem. 

Niemniej poważnymi osiągnięciami 
poszczycić się może ZEOB na odcinku 
realizacji planu rozbudowy i odbudo- 
wy sieci wysokiego napiecia oraz elek 
tryfikacji wsi, miast i miasteczek, wo- 
jewództwa. Od stycznia 1947 r. do 
dnia 21 bm. Zjednoczenie doprowadzi- 
ło prąd i zelektryfikowało 13 miast i 
miasteczek, a mianowicie: Łomżę, Wy 
sokie Mazowieckie, Ostrów Mazowiec 
ki, Zambrów, Łapy, Małkinię, Horosz 
czę, Sokoły, Siemiatycze, Augustów, 
Raczki i Sejny oraz 46 wsi i osiedli 
wiejskich. 

Do końca br. robotnicy i pracownicy 
ZEOB zobowiązali się wykonać jesz 
cze ponad plan około 6.000.000 kilowa 
togodzin energii elektrycznej oraz ze- 
lektryfikować 55 wsi, 15 miasteczek i 
osiedli. 

Dzięki planowi 3-letniemu wojewódz 
two białostockie pokryło się gęstą sie 
cią linii wysokiego i niskiego napię- 
cia. W ramach planu wybudowano 
230 kilometrów nowych linii wysokie- 
go napięcia oraz odbudowano kilkaset 
kilometrów linii niskiego napięcia. W 
Polsce przedwrześniowej w okresie 
20-letnim wybudowano tu zaledwie 
120 km. linii elektrycznych. Do koń- 
ca roku bieżącego Zjednoczenie Ener- 
getyczne odda do użytku dalszych 160 
km. linii. s 


Szkolimy fachowców 


w majątku Sinołęka, pow. Węgrów, od- 
był się kurs dla pracown ków spółdzielni 
ogrodniczych 1 gminnych spółdzielni 
„SCh*, zatrudnionych przy sortowamiu | 
pakowaniu owoców, przeznaczonych na 
eksport. Kurs ukończyło 36 „racowników, 
Przyczynią się oni do podn.esiemia war- 
tości towaru przeznaczonego na ekspgrt 
i usprawnienia transportu. Pracownicy cl 
będą również udzielać instrukcji co do 
zbioru i przewozu owoców rolnikom do- 
starczającym je do punktów skupu. 


+ 
w porozumieniu z Okręgową Radą 
Związków Zawodowych w Lublinie Ubez- 
pieczalinia Społeczna w Zamościu zorga- 
nizowała 4-dniowy kurs dla związkowych 
1eferentów socjalnych z zakładów pracy 
z terenu powiatów: biłgorajskiego, hru- 
bieszowskiego, krasnystawskiego, tema- 
szowskiego £ zamojskiego. W kursie wzię- 

ło udział 110 słuchaczy, 


+ 

Staraniem Izby Przemysłowo-Handlcrwej 
rozpoczęto we Wrocław.u kurs sortowni- 
ków tarec'cy dla pracrewników przemysłu 
budowlanego i tartacznego. 

Uczestnicy kursu cdbędą praktykę w 
tartaku w Środzie Śląskiej. Absolwenci 
kursu otrzymają pracę w tartaxach pań- 
stwowych. 


wysokości 800 milionów marek za- 
chodnich. 

Magistrat zachodnio - berliński 
nie tylko, że nie wykonał dyrek- 
tyw komendantów, którzy naka- 
jzali stopniowe zmniejszanie defi 
cytu o 30 milionów marek zachod 
nich miesięcznie, ale włączył do 
budżetu kredyty, ,których mu od- 
mówiono. Chodziło tu o kredyt w 
wysokości 100 milionów marek za- 
chodnich miesięcznie, składający 
się z 40 milionów z Rady Dwustre- 
fowej oraz z 60 miłionów z tzw. 
„funduszu ekwiwalentowego mo- 
carstw zachodnich“. W istocie rze- 
czy, owe 800 milionów marek de- 
ficytu stanowiło namacalny dowód 
katastrofalnej sytuacji gospodar- 
czej i finansowej Berlina. 

Magistrat musiał zrewidować 
i budżet. Wydatki zostały zmmiejszo 
ne o %4, wplywy głównie 
z podatków — zwiększone o ten 
sam procent, Pomimo to budżetu 
nie udało się wyrównać i deficyt 
wynosi ciągle jeszcze 250 milio- 
nów marek zachodnich. 

Sytuacja zachodniego Berlina 
zaczęła się pogarszać systematycz 
nie od chwili wprowadzenia nowej 
marki niemieckiej do zachodnich 
sektorów miasta. Wraz ze zbudo- 
waniem słynnego „mostu powietrz- 
nego“, celem amerykańskich i nie- 
mieckich kół finansowych było 
wykupienie zachodniego Berlina 
za tanie pieniądze. Wykupywanie 
to rozwinęło się do tego stopnia,, 
że nawet zachodni magistrat, któ- 
ry w olbrzymim stopniu odpowie- 
dzialny był za ten stan rzeczy, 
zmuszony został do „zbadania 
sprawy“ przez specjalną komisję 
gospodarczą. 

Kryzys finansowy zachodniego 
Berlina jest tylko odbiciem ogól- 
nego kryzysu gospodarczego. 
Wskaźnikiem tego stałego pogar- 
szania się położenia gospodarcze- 
go są chociażby cyfry obrotów w 
przemyśle i rzemiośle. W pierw- 
szej połowie roku 1948 obroty 
wynosiły 3,25 miliarda marek; w 
drugiej połowie tego samego roku 
spadły one do poziomu 2,15 miliar 
da marek. 

Zmniejszanie obrotów musiało 
się oczywiście odbić na sytuacji 
na rynku pracy. Wskutek polity- 
ki JEIA (Joint Export-Import 
Agency — Wspólna Agencja Eks- 
portowo-Importowa, będąca naj- 
wyższą władzą w dziedzinie handu 
zewnętrznego w strefach zachod- 
nich), której założeniem był wwóz 
towarów gotowych a wywóz su- 
rowca — wiele zakładów przemy- 
słowych w Berlinie zachodnim mu- 
siało przerwać pracę. W lipcu 1948 
r, wskutek zamknięcia fabryk 
straciło pracę 38.140 osób, w grud- 
niu tego samego roku, liczba ta 
wzrosła do 40.695. W roku bieżą- 
cym tendencja ta wzrastała jesz- 
cze szybciej: styczeń 48.652, 
luty — 57.264, marzec — 62.203, 
|kwiecień — 73.129. Ogólnie bez- 
robocie z 87.000 w grudniu roku 
ubiegłego wzrosło do 177.889 w 
czerwcu roku bieżącego. Przy 
zwiększającej się liczbie bezrobot- 
nych, zmniejsza się oczywiście 


* Zwiększy 

Dyr. nacz. Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego, I. Marzyń- 
ski, zapytany przez redaktora go- 
spodarczego PAP — czemu na- 
leży przypisać trudności, na ja- 
kie świat pracy napotyka przy 
zacepatrywaniu się w meble — 
powiedział m. in.: 


— Główną przyczyną tych trudno- 
ści jest okoliczność, iż prawie wszy- 
scy nabywcy kierują się obecnie do 
punktów sprzedaży mebli CHPD, na 
którą przypada zaledwie 44 proc, kra 
jowego obrotu meblami. Pozostała 
część mebli produkowanych przez 
przemysł miejscowy, wytwórnie La- 
sów Państwowych, spółdzielnie pra- 
cy „rzemiosło i przemysł prywatny 
— nie jest sprzedawana na podobnie 
dogodnych warunkach. W ostatnich 
miesiącach nastąpiło poważne prze- 
rzucenie odbiorców do CHPD, w 
związku ze wzrostem cen mebli pro- 
dukowanych przez rzemiosło i prze- 
mysł prywatny oraz ze względu na 
trudności surowcowe, jakie odczuwa 
rzemiosło. 

— W jakiej mierze przemysł 
drzewny będzie pokrywał zapo- 
trzebowanie na meble w najbliż- 

szych latach? 


— Ogólne zapotrzebowanie ocenia- 
ne jest w rb. na 17 miliardów zł z 
czego pokrywa się ok. 70 prec. Pod 
koniec planu 6-letniego zapotrzebo- 
wanie prawie się podwoi. Znacznie 
powiększy się również produkcja, 
głównie dzięki budowie 5 nowych fa- 
[bryk mebli. Całkowite jednak po- 


możliwość kupowania, a to — z ko 
lei — prowadzi do dalszego zmniej 
szania się obrotów i dalszego bez- 
robocia. 

Jakie perspektywy czekają da- 
lej Berlińczyków, łatwo się do- 
myśleć z oświadczeń profesora 
Erharda podczas jego ostatniej 
wizyty w Berlinie Zachodnim. Pro 
fesor Erhard jest ministrem go- 
spodarki w „rządzie“ zachodnio- 
niemieckim w Bonn i jego dyrek- 
tywy będą na pewno dla zachod- 
niego Berlina obowiązujące. Otóż 
profesora Erharda w czasie jego 
wizyty uderzyła nie niska stopa 
życiowa mieszkańców, ale —.wy- 
sokie ceny. Dyrektywa jego brzmia 
ła — obniżenie cen o 20 procent. 
Oznacza to oczywiście nic innego 
jak właśnie konieczność dalszego 
obniżenia kosztów produkcji, a 
więc — dalszą obniżkę płac. 

Dla Berlina istnieje obecnie tyl- 
ko jedna droga z tego chaosu go- 
spodarczego. Drogę tę widzą ma- 
wet ludzie, którzy w zasadzie od- 
powiedzialni są za ten stan rzeczy. 
Licencjonowany przez Brytyjczy- 
ków dziennik zachodnio - niemiec 
ki „Berliner Wirtschaftsblatt“ tak 
w związku z tym pisał: 

„Gospodarcza sytuacja Berlina 
powinna być w czasie powojennym 
podstawową wskazówką dla ma- 


gistratu (zachodniego — przyp. 
red.). W istocie jednak, władze 
gospodarcze zlekceważyły całko- 

Obrady 


cukierników spółdzielców 


W Toruniu odbyła się cukiernicza 
narada techniczna zwołana przez 
CSS „Społem“. 

32 fabryki i wytwórnie cukiernicze 
działające w pionie spółdzielni spo- 
żywców, jak również wytwórnie spół 
dzielni pracy, nad którymi kontrolę 
techniczną sprawuje CSS „Społem“, 
delegowały na naradę 85 przedstawi- 
cieli. 

Konferencja miała charakter wy- 
bitnie roboczy, dla zrozumienia zed- 
nak przez zgromadzonych zadań ja- 
kie przed nimi są postawione, inż. 
W. Zawadzki wygłosił referat u prze 
myśle cukierniczym w planie 6-let- 
nim. 

W wyniku dyskusji ustalono, że 
asortyment standartowy fabryk bę- 
dzie zmniejszony, np. z 60-ciu dotych 
czas produkowanych różnych gatun- 
ków i wielkości cukierków, wyrabiać 
się będzie 18 zasadniczych i podsta- 
wowych rodzajów najbardziej poszu- 
kiwanych przez konsumentów. 

Postanowiono ujednolicić recepty 
wytwórcze przez co podniesie się ja- 
kość produkowanych towarów; obo- 


wiązujące też będą dla wszystkich 
wytwórni znormalizowane etykiety i 
opakowania wysyłkowe. 

Wiele czasu poświęcono racjonali- 
zacji i wynalazczości w zakładach 
wytwórczych oraz sprawie narad wy 
twórczych. 


Rekordzista akcji H 


Do rekordzistów. w hodowli trzo- 
dy chlewnej na terenie Lubelszczyz- 
ny należy Jan Krasula — małorol- 
ny ze wsi Zdziechowice, który na 
okres 1949-50 zakontraktował 30 tucz 
ników zobowiązując się dostarczyć 
6 szt. w marcu 1950 r., 6 szt. w czerw 
cu, 8 szt, w sierpniu a 10 w okresie 
jesiennym. W 1949 roku ob. Krasula 
w ramach kontraktacji dostaczył 9 
tuczników. 


Rryzys zachodniego Berlina 


[wicie te gospodarcze postulaty. Ni 
kogo więc nie dziwi fakt, że w 
rozmowach ma temat handlu mię- 
które się obecnie 


dzystrefowego, 
w Berlinie odbywają (lipiec br.) 
nie bierze udziału żaden przedsta- 


stworzył wprawdzie stację łączni- 
kową we Frankfurcie, w której, 
swego Czasu, bracowały 22 osoby, 
ale nie postarał się o przedstawi- 
cielstwo przy Niemieckiej Komisji 
Gospodarczej, 
żadnej próby nawiązania stosun- 
ków z tą instytucją, mimo, że jest 
ona najwyższą władzą gospodarczą 
strefy radzieckiej i — bez względu 
na to, czy się to podoba magistra- 


otaczającym Berlin“. 

Jak dotychczas jednak, głos ten 
jest głosem wołającego na puszczy. 
Oczekiwać jednak należy, że pod 
wpływem  nieubłaganych koniecz- 
ności gospodarczych, Berlin zachod 


czą. 
Z. BRON. 


Morze i Wybrzeże 


Do portu gdańskiego wszedł, zakupio- 
ny w Norwegii przez Polskę, tankowiec 
motorowy M/S „Trond'. Statek po prze- 
kazaniu go władzom polskim, otrzyma na- 
zwę „Wodnik'* i służyć będzie do zaopa= 
trywania statków w wodę. M/S „Trond“ 
przywiózł do Gdańska 380 ton tranu le- 
czniczego, 

b 


Załoga polskiego parowca S/8 „Kutno“ 
dokonala podczas ostatniej podróży mor- 
skiej szeregu usprawnień i remontów. M. 
in, starszy mechanik Modrzejewski z za- 
łogą maszynowni wyremontował własny- 
mi siłami 5 wind przy ładowniach i 2 win- 
dy manewrowe. Dzięki przeprowadzeniu 
wymienionych remontów w czasie podró- 
ży statek uniknął niepotrzebnego postoju 
w stoczni, a ponadto zaoszczędzono prze- 
szło 2 mil zł, 

$ 

(W ciągu ubległych dwu tygodni na 
osiedlach rybackich odbyły 
rencje robocze pomiędzy 
rybacką a rybakami, podczas których 
wykonania planu połowów przez poszcze- 
gólne obwody. 

w wyniku tych rozmów postanowiono 
zmobilizować wszystkie siły, by wyko- 


wykonania planu w roku bieżącym, 


Kosztem 12 mil. zł. 


mów uległ uszkodzeniom, Wbijane są tam 


zabezpieczą wewnętrzną część portu. 
Niezależnie od tych prac, na ukończe- 

niu są roboty czerpalne, które wykonują 

sównocześnie 3 pogłębiarki. 


ka na Bałtyku „Inż, Wenda", 
oczyszczają zZz  zamulenia 
„Slkarp*. i 

przepływy dla kutrów 


ka 


usprawni 
ckich. 


postębienie wiedzy fachowej ki 
waniu kutrami i statkami rybackimi. 


Wykłady odbywają się podczas dni 
sztormowych, co nie odrywa słuchaczy 
od pracy na morzu. 


cy 


Bazujący stale w porcie Kułobrzeskim 
kuter badawczy MIR-u „Ewa II“, prze- 
prowadził ostatnio znowu szereg wypadów 
badawczych na pobliskie łowiska i doko- 
nal połowów próbnych, 

Połowy dały wyniki bardzo pomyślne. 
Odkryte zostały nowe ławiska, a dzięki 
wskazówkom udzielonym rybakom Dario- 
wa i Kołobrzegu, rybacy ci uzyskują obe- 
enie stosunkowo dobre wyniki swej pra- 
cy, łowiąc nie tylko dorsza, ale również 
śledzie i szproty, 

” 


Dźwigowi portu gdyńskiego: Wealenty 
Borowy, Ignacy Szkudłapiński i Anastazy 
Maliszewski przy wyładunku statku szwedz 
kiego „Holmy'* uzyskali średnio 201% 


normy. Dźwigowy Walenty Bazory osią- 


gnąt 412% normy. 


Dzięki pracy dźwigowych statek „Hol- 
my' wyładowamy został w czasie o poło- 


wę krótszym od przewidywanego, 


wiciel tego magistratu. Magistrat 


ani też nie podjął 


towi czy nie — zarządza krajem 


ni będzie musiał zrewidować swą 
katastrofalną politykę gospodar- 


całym wybrzeżu zachodnim we wszystkich 
się konfe- 
administracją 


przeprowadzono analizę dotychczasowego 


rzystać ostatnie dni pogody dla pemego 


w Usbce przepro- 
wadzana jest naprawa falochronu zacho- 
dniego który w czasie gwałtownygh sztor 


nowe stalowe ścianki wodoszczelne, które 


Pogłębianie 
redy przeprowadza największa pogłębiar- 
a baseny 
„Meduzża'* i 


Zakończenie tych prac pozwoli na zna- 
czne wzmożenie obrotów w porcie, a panto 
ryba- 


W Darłowie rozpoczął się 3-miesięczny 
kurs szyprów rybackich, mający na celu 
przy kiero- 


Z całego kraju 


W spółzawodnictwo 
We  współzawodnictwie  zespoło- 


wym Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego w II kwartale bieżącego 
roku brało udział 1.720 pracowników. 
Spośród 8-miu Biur Sprzedaży pier- 
wsze miejsce zajęło Biuro Sprzedaży 
Gwożździ i Drutu, dalsze: Biuro Sprze 
daży Mebli Stalowych, Biuro Sprze- 
daży Śrub i Nitów i Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Blaszanych. 

W wyniku współzawodnictwa ze- 
społowego między 9 Ekspozyturami 
Rejonowymi C.H.P.M., I miejsce za- 
jęła Warszawa. Na dalszych miej- 
scach uplasowały się Ekspozytury: 
gdańska, poznańska, katowicka i kra 
kowska. 

Spośród współzawodniczących hur 
towni wyróżniono w kolejności na- 
stępującej: hurtownia w Gdyni, Sta 
rogardzie, Olsztynie, Katowicach, 
Gnieźnie i Poznaniu. 

We  współzawodnictwie między 
sklepami detalicznymi na [I-szym 
miejscu uplasował się swep w Poz- 
naniu, na dalszych sklepy: w Pozna- 
niu, Szczecinie, Gdyni, Ostrowie 
Wielkopolskim i Gdańsku. 

We współzawodnictwie indywidu- 
alnym brało udział 281 pracowników, 
wśród, których tytuł przodownika 
pracy uzyskało 7 osób: Danuta Szy- 
galska, Sabina Szałajdewicz, Jan Fi- 
lipiak, Janina Zając, Aniela Wyszczej 
sa Emilia Niedzielowa i Lech Stol 
ski. 

24 b. m. w Bytomiu odbyło się wrę 
czenie nagród: dyplomów i czeków 
pieniężnych zwycięskim oraz wyróż- 
nionym zespołom i przodownikom 
pracy. 15 przodujących zespołów o- 
trzymało nagrody pieniężne, łącznie 
w sumie 160 tysięcy złotych na za- 
kup bibliotek do świetlic. Ponadto 
48 pracowników otrzymało za współ 
zawodnictwo indywidualne nagrody 
pieniężne, a 19 — dyplomy uznania. 

Ogółem w C.H.P.M. w II-gim kwar 
tale wyróżniono we współzawodni- 
ctwie zespołowym 31 placówek, indy 
widualnym zaś — 62 pracowników. 

X 

W wyniku rozwoju współzawod- 
nictwa i dzięki zastosowaniu szeregu 
usprawnień robotniczych, wzrosła 
o ok. 40 procentach wydajność pracy 
M wagę 0. Fabryce Zegarów 

Sal, 

Wzrost wydajności łączy się ze 
znacznym wzrostem produkcji. Pod- 
czas gdy w styczniu fabryka wyko- 
nała plan w 103 procent, to w sier- 
pniu osiągnięto 124 proc. 

W ramach współzawodnictwa indy 
widualnego na czoło załogi wybijają 
się przodownicy: Stanisław  Ciura, 
który wykonuje 197 proc. normy, Ka 
zimierz Lyskawa — 193 proc., Bole- 
sław Majka 183 proc, Leon 
Ostrowski i Francsizka Matras, osią- 
gająca 174 proc. normy. 


Spółdzielczość 


Skup owoców przebiega w woj. 
krakowskim pomyślnie. Skup, który 
prowadzi 78 gminnych spółdzielni, 
wykonano za sierpień w 113 proc. 
Ogółem Centrala Spółdzielni Ogrod- 
niczych zakupi w roku bież. około 13 
tys. ton owoców. CSO prowadzi -rów 
nież skup miodu. 

* 

W drugim etapie współzawodni- 
ctwa pracy między 14 wojewódzkimi 
oddziałami Centrali Spółdzielni Pra- 
cy, pierwsze miejsce zdobył krakow 
ski oddział CSP przed warszawskim 
i wrocławskim. 

Zwycięski oddział CSP w Krako- 
wie wraz z podległymi inu 122 spół- 
dzielniami pracy, wykonał plan pro- 
dukcyjny za pierwsze półrocze b. r. 
w 126 procentach do końca maja, zaś 
plan czerwcowy w 144 proc. W dzie- 
dzinie oszczędności oddział CSP w 
Krakowie wysunął się na czoło, uzy 
iskując do końca czerwca 85 procent 


się podaż mebli dla świata pracy 


krycie potrzeb nie będzie zadaniem 
łatwym. Stolarka budowlana musi 
stać na pierwszym miejscu w planach 
produkcji przemysłu drzewnego ze 
względu na ogromny wzrost ruchu 
budowlanego w planie 6-letnim. 
Rozwój produkcji przemysłowej wy 
maga zwrócenia uwagi na opakowa- 
nia drewniane, Dopiero na trzecim 
miejscu stoją meble. Popyt zaś ro- 
śnie w nigdy dotąd nie notowanym 
tempie. Jeżeli np. w III kwartale r. 
ub. sprzedawaliśmy mebli stolarskich 
za 560 mln. zł, to w tym samym okre- 
sie r.b. (szacunkowo) — za 1.270 mln. 


zł, W podobnym stopniu wzrosła 
sprzedaż kompletów meblowych i 
mebli tapicerskich, 


Wpływają na to rosnące rozmiary 
bucownictwa mieszkaniowego i stałe 
podnoszenie się stopy życiowej świa- 
ta pracy. Ponadto ludzie pracy, któ- 
rzy otrzymują nowe mieszkania, pra- 
gna nabyć nowe meble, mimo że po- 
siadają meble stare. 

— Jakie wysiłki czyni się by 
znaleźć rozwiązanie, które uspraw 
ni zaopatrzenie? 

— Rozwiązanie widzimy w objęciu 
uspolecznionym aparatem sprzedaży 
jak największej części produkcji, a 
przede wszystkim — produkcji rze- 
miosła, spółdzielni pracy i przemy- 


słu miejscowego. Mamy już pierw- 
sze osiągnięcia: przejęliśmy do roz“ 


| Wywiad Z dyr. nacz. C HPD | 


prowadzenia całą produkcję przemy- 
słu miejscowego i nawiązaliśmy współ 
pracę ze spółdzielnią rzemieślniczą 
w Swarzędzu. W dalszej kolejności 
bierzemy pod uwagę wielkie ośrodki 
rzemiosła meblarskiego w Bydgosz* 
czy i Kalwarii Zebrzydowskiej. Po- 
wodzenie tej współpracy w dużym 
stopniu zależy od właściwej formy 
zaopatrzenia w surowiec drobnego 
przemysłu, która umożliwi planową 
produkcję i zbyt tych zakładów me- 
blarskich. 


Trzeba zmobilizować cały potencjał 
produkcyjny kraju na tym odcinku 
i nadać mu kierunek zgodny z po” 
trzebami rynku. Mamy tysiące rze- 
mieślniczych zakładów meblarskich; 
trzeba je lepiej wykorzystać, trzeba 
lepiej postawić seryjność produkcji. 
Trzeba produkować jak najwięcej me 
bli masowych wysokiej jakości. 
Trzeba przyspieszyć opracowanie no- 
wych modeli, estetycznych i o pro- 
stej konstrukcji, bardzidj dostosowa- 
nych do obecnych warunków miesz- 
kaniowych i możliwości płatniczych 
świata pracy. 

Tymczasem Szukamy  węgaściwych 
dróg usprawnienia sprzedaży, zdając 
sobie sprawę z tego, że ewidencja 
nabywców i zawiadamianie ich o na 
dejściu zamówionych mebli — znacz- 
nie powiększa niezbędny aparat biu- 
rowy, podnosi koszty, stwarza moż- 


„liwości nadużyć, powoduje nieporo- 
zumienia, Poważnym utrudnieniem 
jest niedostateczna ilość odpowied- 
nich magazynów. 

Przyjęliśmy ostatnio w Warszawie 
zasadę, że zarejestrowany nabywca 
traci prawo do zamówionych mebli, 
jeżeli nie zgłesi się do godz. 16-ej 
w dniu wyznaczonym w ogłoszeniu. 
Pierwsze dni stosowania systemu ewi 
dencji nabywców spowodowały, że 
ogonki zniknęły. í 

Decydujące jest jednak zaopatrze- 
nie rynku w zwiększoną masę towa- 
rową. W tym kierunku mobilizuje 
się przemysł państwowy i mniejsze 
ośrodki produkcji mebli. Znaczne 
wyniki powinno dać wydobycie istnie 
jących rezerw przemysłu państwowe- 
go „dzięki czemu produkcja zwiększy 
się o ok. 20 proc., co zapewnia po- 
prawę w zaspokojeniu potrzeb rynku. 

Skutki dadzą się odczuć już wkrót- 
ce. Jeżeli np. w sierpniu b.r. CHPD 
sprzedała w całym kraju 6 tysięcy 
szaf, to przeciętnie w miesiącu I 
kwartału 1950 r. sprzedawać będzłe 
7.200 szaf. Podobnie wzrośnie sprze- 
daż tapczanów z 1.100 do 2.000, sto- 
łów z 4.200 do 6.600, krzeseł z 70 
do 100 tysięcy sztuk itd. 

Można się spodziewać — zakończył 
dyr. Marzyński — że w 1950 r. sprze- 
daż mebli ulegnie dalszemu rozsze- 
rzeniu, w miarę powiększania pro- 
dukcji wielkiego przemysłu państwo- 
wego oraz zacieśniania współpracy 
rzemiosła i spółdzielczości pracy z 
uspołecznionym aparatem  handlo- 
wym. 


planowanych sum rocznych. Rów- 
nież spółdzielnie pracy okręgu kra- 
kowskiego wykonały ponad 100 proc. 
półrocznego planu oszczędnościowe- 
go. Rozwinęło się i pogłębiło współ- 
zawodnictwo między spółdzielniami 
i w poszczególnych spółdzielniach, o- 
bejmując 75 proc, zatrudnionych. 


Budownictwo 


Oddział wrocławski 
Budownictwa Wiejskiego „Samopo- 
moc Chłopska* przeprowadza kosz- 
tem 400 miln. zł. poważne prace in- 
westycyjne na Dolnym Śląsku. 

Do najważniejszych nowych bu- 
dowli zalicza się budowa 4 nowych 
magazynów zbożowych dla CRS „Sa 
mopomoc Chłopska“ oraz budowa no 
woczesnego osiedla mieszkaniowego 
dla robotników kamieniołomu w 
Gniewkowie. Osiedle będzie składa- 
ło się z 24 budynków. - 

Prace elektryfikacyjne na odcinku 
wiejskim obejmują 5 gromad w pow. 
Trzebnica i Olawa. 


Spółdzielni 


Rolnictwo i hodowla 


Na pokazie ogierów licencjonowa 
nych i klaczy wielu hodowców otrzy 
mało premie pieniężne. 

Średniorolni chłopi z pow. kamie- 
niogórskiego, Józef Mokrzycki 1 W:e 
ław Edward, otrzymali po 10 tys. zł. 
premii za okazowe klacze ze źrebię- 
tami. Za licencjonowane ogiery otrzy 
mali nagrody, również po 10 tys. 7ł., 
rolnicy Mikołaj Bukowski i Edmund 


X 


W PGR okręgu wrocławskiego wy 
różnił się szczególnie w indywidual- 
nym współzawodnictwie pracy w ho 
dowli ob. Jan Kleinschrott, szwajcar 
w zespole Wolany, pow. Kłodzko. 
Uzyskuje on w swojej oborze po 
4.200 litrów mleka rocznie od każdej 
krowy. 

Przodownikiem w hodowli trzody 
został ob. Leon Cherewicz, kierownik 
chlewni w majątku Lasków, pow. 
Zgorzelec, Osiąga on na tucznikach 
w swej chlewni po 755 gramów dzien 
nego przyrostu na wadze. 

X 

Szereg gminnych spółdzielni pow. 
łańcuckiego wykonał przedtermino- 
wo plan kontraktacji trzody chlew- 
nej na I kwartał 1950 r. Gminna spół 
dzielnia Łańcut-Wieś osiągnęła 180 
procent planowanych kontraktów, 
spółdzielnia w Leżajsku — 120 proc., 
spółdzielnia w Zółyni — 119 proć., w 
Grodzisku Dolnym spółdzielnia wy- 
konała 118 proc. planu. 


Handel 


W Puławach uruchomiono detalicz 
ny sklep PCH, który jest 42 placów- 
ką tego typu w województwie. Nowy 
sklep jest zaopatrzony w duży asor- 
tyment artykułów kolonialno-spożyw 
czych. Obroty w dniu otwarcia wy- 
niosły 250 tys. zł. 


/Mlodar. 


Ze świata 


Górnicy radzieccy we 'współzawodni= 
ctwie o wykonanie rocznego planu wy- 
dobycią węgla do 32 rocznicy Rewolucji 
Październikowej osiągają coraz to nowe 
sukcesy w dziedzinie podniesienia wy- 
dajności prący. 

W lipcu brygada górnika stachanowca 
Aristarcha Miedwiedziewa w kopalni Nr 45 
zjednoczenia  ,„„Mosszachtostroj” przebiła 
w skomplikowanych warunkach geologicz- 
nych 450,5 metrów sztolni, przewyższająg 
o 9,5 metrów wszechzwiązkowy rekord, 
ustanowiony w czerwcu przez brygadę 
Michała Kuźniecowa. Wysokie wskaćniki 
osiągają również inne brygady zjedno- 
czenia  „„Mosszachtostroju', które wyko- 
nały lipcowe plany budowy sztolni w 168%, 

© 

Niemiecka komisja gospodarcza przy- 
jęła plan zwiększenią pogłowia nieroga- 
cizny w Niemczech Wschodnich. Jest to 
dodatek do ogólnego planu rozwoju go- 
Sspodarki. Pogłowie nierogacizny 'wzrosnąć 
ma do 1.000.000 sztuk, Poszczególne admi- 
nistracyjne władze prowincji wschodnio- 
niemieckich mają do końca bm. przed- 
stawić opracowane na swoich odcinkach 
piany, w porozumieniu z hodowcami nie- 
rogacizny. 

Należy zaznaczyć, że już w I półroczu 
1949 zmacznie wzrosła liczba nierogacizny, 
co przyczyniło się do stworzenia podsta- 
wy dla dalszego intensywnego wzmagania 
hodowH. 

KJ 


Dług Zachodnich Niemiec w stosunku 

do Stanów Zjednoczonych A.P. wzrósł 
ao  11,000.000,000 (jedenaście miliardów) 
marek zachodnich. 


Cena srebra w Londynie ustalona zo- 
stała w dniu % bm. na 64 pensy za uncję 
w transakcjach natychmiastowych í ter- 
minowych. Cena przed dewaluacją funta 
szterlinga wynosiła 44,5 pensa za uncję. 
Cena nowoustalona oparta jest na no- 
wojorskiej w wysokości 73,5 centa, przy 
nowym kursie funta w stosunku do dola- 
ra równym Ł 1 — dol. 2,80. 

Przewiduje się rychłe ustalenie ekspor- 
towej ceny srebra. 


W kanadyjskich prowincjach Manitoba 
i Saskathevan dźdżysta pogoda odwlekła 
nie tylko młócenie lecz i cięcie zboża. 
W południowej części Alberty żniwa są 
już prawie zakończone, lecz daszcze w 
centrum i na północy tej prowincji unie- 
możliwiły młócenie, które przeciągać się 
będzie przypuszczalnie do połowy paź- 
dziernika. tych częściach kraju złe wa- 
runki atmosferyczne spowodowały znacz- 
ne straty w jakości i ilości ziarna. 

$ 

Na żądanie Danii odroczono termin roz- 
poczęcia brytyjsko-duńskich rokowań han- 
dlowych. Rokowania te rozpoczną się 
ri października br. 


+$ 

Belgijski wytop stal w lipcu br. dał 
276.600 ton wobec 317.300 — w poprzednim 
miesiącu, a zatem spadł o 15%. W po- 
równaniu z marcem 1949 r. cgraniczenie 
produkcji stali w Belgii wyniosło już 
w lipcu br. 33%. 

Na przełomie lipca i sierpnia br, wy- 
gaszono w Eelgii dalszych 5 wielkich pie- 
ców, Pcd koniec lipca br. pracowało tylko 
35 pieców wobec 47 — na początku br, 

z 

Według doniesień prasy egipskiej, dzia- 
łanie szkodników bawełny w Egipcie 
zmniejszyło jej urodzaj w bieżącym roku 
prawie o jedną trzecią. 


RZECZPOSPOLITA 


200 wolnych miejsc w sanatorium 
i ani jednego zgłoszenia na wyjazd | 


Łódź, we wrześniu 

IE bez powodu IX Zjazd Przeciw» 
gruźliczy odbył się właśnie w Ło- 
dzi, mieście najbardziej zaatakowa- 
nym tą straszną chorobą. Jak wyka- 
zuje statystyka co 36-ty mieszkaniec 
Łodzi ma czynny proces gruźliczy, a 
co 120-ty choruje na gruźlicę otwar- 


Czyż więc specjalnego posmaku nie 
nabiera fakt, że na jesienny turnus 
wczasów leczniczych, przyznanych na 
terenie całego kraju dwum tylko mia- 
stom: Katowicom i Łodzi, dotychczas 
nie ma ani jednego zgłoszenia ? 


Rozwój lecznictwa zdrojowego 


w Polsce Ludowej 


Drugi dzień obrad XII Zjazdu le- 
karskiego i III Zjazdu Polskiego To 
warzystwa do walki z gośćcem zaję- 
ły referaty fachowe przedstawicieli 
Państwowego Instytutu Reumatolo- 
gicznego. 

W toku obrad dyrektor Państwo- 
wych Uzdrowisk dr J. Dobrzyński 
przedstawił dane ilustrujące rozwój 
lecznictwa zdrojowego w Polsce Lu 
dowej. 

W latach międzywojennych z lecz 
nictwa zdrojowego korzystało tylko 
0,3 do 0,4 proc. ludności, co stanowi- 
ło około 100.000 osób, Nie korzystali 
z nich robotnicy ani chłopi. 

Zdrojowiska nie miały charakteru 
lecznic spełniających poważne spo- 
łeczne zadanie, lecz były raczej miej 
scem zebrań towarzyskich i rozryw 
kowych. 

Rząd Polski Ludowej już w 1945 
r. udostępnił ludziom pracy uzdro- 
wiska w Busku, Ciechocinku i Kry- 
nicy. Liczba kuracjuszy, która w 
1946 r. wynosiła około 45.000 osób, 
w roku 1947 wzrosła do 103.000, zaś 
w roku 1948 aż do 137.000 osób ko- 
rzystających z leczenia zdrojowego, 
przy czym wśród kuracjuszy świat 
pracy stanowi obecnie 70 proc. 


„Umasowienie 
współzawodnictwa na kolejach 


przed jesiennymi przewozami 


W dniach 24 i 25 bm. odbyło się 
O nt posiedzenie Głównego, Ko- 
mitetu Ó ictwa rac 
ZZE. Współzawodnictw y 

Na posiedzeniu podsumowano do- 
w T wyniki pracy komite- 
mał ooółzawodnictwa, omówiono 
fenni u PKP do przewozów 
5 ü oraz wytyczono plan pra 

SE najbliższy okres. 
2 yrekcja PKP przewiduje wzmo- 

nie przewozów. w okresie jesien- 
nym o około 40 proc. W okresie tym 
mastąpią masowe przewozy ziemio- 
płodów jak buraki, ziemniaki itp. 
PKP opracowały już szczegółowy 
plan sprawnego przeprowadzenia 
przewozów. 

Główny nacisk położony zostanie 
na umasowienie ruchu współzawod- 
nictwa w służbach ruchu, parowozo- 
wej i mechanicznej. 


Nowe schroniska turystyczne 
w woj. olsztyńskim 


W związku z nasileniem ruchu tu- 
rystycznego, Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze przystąpiło do odoudo 
wy 5 nowych schronisk, położonych 
w różnych miejscowościach woj. ol- 
sztyńskiego. 

Obecnie trwają prace przy odbu- 
dowie schronisk w Wiłkasach, From 
borku, Kusrtyni i Pilawkach. W naj- 
bliższym czasie rozpocznie się odbu-= 
dowa schroniska w Pasłęku. 

Opracowany 6-letni plan rozbudo 
wy sieci schronisk w woj. olsztyń- 
skim przewiduje budowę 7 nowych 
schronisk. W Olsztynie wybudowany 
będzie dom turystyczny na 500 osób. 

W okresie wakacyjnym czynnych 
było na terenie woj. olsztyńskiego 
10 schronisk Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Skorzystało z nich 
około 20 tys. osób. 
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Wyrok w procesie o nadużycia 
- przy skupie surowców 
włókiemniczych dla Łodzi 


Dnia 26 bm. zapadł wyrok w to- 
czącym się od kilku dni przed Są- 
dem Apelacyjnym w Łodzi procesie 
o nadużycia przy skupie lnu, kono- 
pi, wełny przez łódzki oddział spół- 
dzielni „Samopomocy Chłopskiej", 

Główny oskarżony Józef Szulc ska- 
zany został na 11 lat więzienia, Mu 
chowicz — na 8 lat, Berger na 6 lat, 
Bartyzel i Zieniewicz na 4 lata oraz 
Lofik na 3 lata. Oskarżony Buchole 
został uniewinniony. 


5 LUB TECHNIK 
> 1 RAEROWNTK I REFERENT/KA 
DLA „DZIAŁU PRACY I PŁACY" 
1 KIEROWNIK FINANSOWY 
T KSIĘGOWI/WE 
POTRZEBNI OD ZARAZ 


Zgłoszenia: Zakłady wytwórcze 
Sprzętu Instalacyjnego Zakład A—% 
w Brzezince koło Mysłowic Nr 
tel. 222-48. Kr 1461-1 


=” 
Włudysłuwa © 
Murynowskiero 


ostatnio zamieszkałego we Wrecła- 
wiu a obecnie nieznanego z miejsca 
pobytu 
WZYWA SĄD OKRĘGOWY 

we Wrocławiu, ul. Sądowa Nr 1 
do zgłoszenia się w sprawie roz- 
wodowej I.C. 319/48 wytoczonej 
przez jego żonę Wandę. Kr 1464-1 


e 


| Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej” | 


Czyżby to oznaczało, że społeczeń-- 


stwo łódzkie nie docenia doniosłości 
akcji, albo, że lekkomyślnie bagateli- 
zuje sobie możliwości wypoczynku i 
podreperowania zdrowia w balsami- 
cznym górskim klimacie ? 

Wydaje nam się, że ani jedno, ani 
drugie nie ma miejsca. Przyczyną te- 
go nie jest również brak zaufania 
dla akcji wczasów w ogóle, gdyż 
właśnie w tym roku, w porównaniu 
z ubiegłym, wczasy przebiegają bar- 
dziej planowo i systematycznie, 

Cóż więc jest powodem owego nie- 
zrozumiałego i paradoksalnego brąku 
zainteresowania dla wczasów leczni- 
czych w Zakopanem, wczasów, o któ- 
rych przecież marzy niejeden zagro- 
żony gruźlicą Łodzianin, nie mający 
środków na leczenie prywatne ? 

Kiedy w czasie rozmów z robotni- 
kami, czy w ogółe ludźmi pracy, do- 
tykamy tego tematu, rozmowy mil- 
kną, a spojrzenia naszych rozmówców 
stają się ironiczne i niechętne. 

Nie zapomnę nigdy przykrej lecz 
dosadnej odpowiedzi jednej z tkaczek, 
która na moją uwagę, dlaczego nie 
wykorzystała urlopu na podleczenie 
swego zastarzałego reumatyzmu, od- 
powiedziała; 

— Zaraz widać, że pani nie z na- 
szego miasta. Tu, moja pani, trzeba 
by było sobie nogt uchodzić, zapom- 
nieć o domu i robocie, zanim by się 
wreszcie coś w tej sprawie w naszej 
Ubezpieczalni dało wykukać. Już ja 
wolę męczyć się ze swoim reuma- 
tyzmem, niz zszarpać do reszty ner- 
wy i zdrowie w tych beznadziejnych, 
męczeńskich wędrówkach. 

Jeżeli przejrzymy uważnie sprawo- 
zdania komisji, kierujących na owe 
wczasy lecznicze, i raporty ZUS-u, 
wynikają nowe sprzeczności. Komisje 
bowiem twierdzą, że wciąż jeszcze 
za mało popularyzuje się akcję wcza- 
sów leczniczych, ZUS zaś podaje, że 
frekwencja zgłaszających się na Wwy- 
jazd wciąż przerasta stan wolnych 
miejsc w sanatoriach, I tak źle i tak 
niedobrze, Taka zabawa w „ciuciu 
babkę”. Zabawa kosztem zdrowia pa- 
cjentów. 5 

Oto kilka konkretnych przykładów. 
Jedna z gazet łódzkich podaje in ex- 
tenso list czytelnika, który krótko, 
lecz wymownie wyjaśnia sprawę nie- 
zrozumiałego swego rodzaju bojkotu 
wczasów leczniczych przez mieszkań- 
ców miasta, tak silnie zagrożonego 
chorobami społecznymi. 


Jeszcze 2.000 miejsc 


w zdrojowiskach dla chłopów 
KG i kobiet wiejskich 


Plan Zarządu Głównego ZSCh 
przewidywał wysłanie w tym roku 
3.500 chłopów i kobiet wiejskich na 
bezpłatne i częściowo płatne lecze- 
nie sanatoryjne. 

Ostatnio ZSCh. otrzymał z Min. 
Zdrowia dodatkowych 70 mln. zł. 
subwencji, co umożliwi w tym roku 
wysłanie do uzdrowisk jeszcze ok. 
2 tys. osób. 

Ogółem więc do końca bież. roku 
wyjedzie na leczenie sanatoryjne ok. 
5.500 chłopów i kobiet wiejskich, z 
czego znaczna większość bezpłatnie. 


„Przeszedłem przez wszystkie 
komisje — pisze on. — Uznano, że 
powinienem być skierowany do sana- 
torium w Iwoniczu, ale ponieważ 
miejsc w Iwoniczu brak, pozostałem 
bez skierowania.  Zmobilizowawszy 
wszystkie dostępne mi środki, wyje- 


chałem na własny koszt i na miejscu | 


w Iwoniczu okazało się, że w sana- 
torium ZUS, ogromnym i przepięk- 
nym „Excelsiorze“, jest niewykorzy- 
stanych 200 miejsc“. 


Jakkolwiek chciałoby się ten skan- 
daliczny fakt tłumaczyć, skutek jest 
jeden. 200 miejsc zostało zmarnowa- 
nych, czyli że 200-tu zagrożonym cho- 
robą obywatelom uniemożliwiono 
podreperowanie zdrowia wskutek nie- 
dbalstwa Ubezpieczalni, czy też błęd- 
nego i niechlujnie prowadzonego roz- 
dzielnika ZUS-u. 

Albo inny przykład, oparty rów- 
nież na faktach podanych w liście 
czytelnika, opublikowanego w tej sa- 
mej gazecie. Ob. Władysław Koper, 
przodownik pracy, chory na reuma- 
tyzm, który w kwietniu jeszcze otrzy- 
mał skierowanie na wczasy lecznicze, 
nie może skorzystać z nich do dnia 
dzisiejszego, ponieważ referent Cen- 
trali ZUS nie dość starannie przeglą- 
da zalegające jego biurko papierki. 
W tych dniach bowiem (czyli po 5 
miesiącach) wróciły do Łodzi prze- 
słane w kwietniu do Centrali ZUS 
w Warszawie wszystkie potrzebne 
dokumenty i zaświadczenia chorego 
z adnotacją, że brak decyzji laryngo- 
loga i dentysty. A zaświadczenia, za- 
równo dentysty jak i laryngologa, 
były, tylko na oddzielnych arkuszach, 
dołączone jednak do ogólnego formu- 
larza. 

Jeżeli nie wystarczą podane powy- 
żej fakty należałoby 


NAG 


wszystkich wątpiących na punkt le- 
czniczy Ubezpieczalni, gdzie kieruje 
się na jedną godzinę tego samego 
dnia około 100 osób. Można sobie 
wyobrazić dantejskie sceny, jakie się 
tam rozgrywają. Bo faktem jest, że 
w czasie 4-godzinnego urzędowania 
komisji zbadać 100 osób — to na- 
prawdę za dużo. Bada się więc albo 


| i nie bada. I kto znów na tym cier- 


pi? Oczywiście ubezpieczony. 

Czyż można się więc dziwić, że 
obecnie, pomimo, iż 29 września roz- 
poczyna się turnus wczasów leczni- 
czych w Zakopanem, nie ma ani jed- 
nego zgłoszenia na wyjazd. 


KRYSTYNA WYRZYKOWSKA 


Qdgruzowywanie Gdańska 
dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój 


Pracownicy administracji morskiej 
Gdańskiego Urzędu Morskiego oraz 
pracownicy Zarządu Miejskiego i U- 
rzędu Wojewódzkiego w Gdańsku 
postanowili na specjalnym zebraniu 
zamanifestować swoją wolę walki o 
pokój przez wkład pracy w odbudo- 
wę Gdańska. 

W dniu 23 bm. po pracy, robotnicy 
tych instytucji wzięli udział w od- 
gruzowaniu terenów, przeznaczonych 
pod budowę osiedła robotniczego. 
W wyniku tych prac wydobyto złom 
żelazny wartości 3 mln. zł. oraz po- 
nad 80.000 cegieł. 

W dniu 24 bm. wzięli udział w 
odgruzowaniu Gdańska pracownicy: 
GDO, ZOR i PPR.  Wydobyli oni 
złom żelazny wartości około półtora 
miliona zł. oraz przygotowali do: u- 


zaprowadzić | żytku przeszło 30 tys. cegieł. 


SPORT WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Nr 266. Str. 5 


Refleksje poturniejowe 


Na marginesie V11 indywidualnych 
mistrzostw szachowych Polski 


Wyniki ukończonych aiedawr:» w | mniejsza pełnego sukcesu, jaki od- 


Poznaniu VII 
strzostw szachowych Polski są nie- 


wątpliwie dość niespodziewane 4 
wyjątkiem trzech pierwszych zwy- 
cięzców — pięciu pozostałych mi- 


strzów musiało ustąpić miejsca gra- 
czom mniej znanym, 
choć niewątpliwie bardzo utalento- 
wanym — nie posiadającym jeszcze 
większej turniejowej rutyny. 
Znaleźć przyczynę porażki wielo- 
krotnych naszych reprezentantów — 
nie łatwo. Warunki gry i odpoczyn- 
ku były po prostu znakomite, nie 
widywane jeszcze w żadnej powo- 
jennej ogólnopolskiej imprezie. Poz- 
nański Okręgowy Związek Szacho- 
wy zdał nie łatwy egzamin mimo 
trudności finansowych naprawdę 
świetnie i nie przemęczenie, czy złe 
warunki zadecydowały o słabszej niż 
zwykle grze ogólnych „faworytów“. 
Naszym zdaniem przyczyna leży 
gdzieindziej: Mistrzowie, być może 
nie doceniwszy trochę przeciwników, 
przygotowali się do bardzo ciężkiego 
turnieju nieco słabiej, niż należało; 
przyjechali bez koniecznego wypo- 
czynku i w rezultacie, zmuszeni przy 
gotowywać się do każdej partii już 
podczas turnieju, grali słabiej niż 
zwykle, co zresztą w niczym nie u- 


Nagroda za dzielność 
dla palacza PKP 


Kolei Pań- 
emerytowąne- 


Dyrekcja Generalna 
stwowych przyznała 


szowi, zam. w Skawinie nagrodę 
pienieżną w wysokości 35 tys. zł. 
Wilkosz zapobiegł spaleniu skrzy- 
ni ogniowej i kotła parowozu, usu- 
wając z narażeniem własnego zdro- 
wia ogień z paleniska parowozu. 


A ax 


Bułgarzy lepiej przygotowani od Polaków 


do spotkań międzypaństwowych 
w Warszawie i Sofii 


Piłkarze bułgarscy wyprzedzili znacznie Polaków w przygotowaniach 


do międzypaństwowego spotkania, które odbędzie się w nadchodzącą 


dzielę w Warszawie i Sofii. Bułgarzy 


uwagę na trening kandydatów do reprezentacji, a 


nie- 
zwracali pilną 
niedzielę zamiast 


od dłuższego czasu 


w 


normalnej orki ligowej przeprowadzili dwa mecze sparringowe, które dały 
bogaty materiał do ostatecznego ustalenia składów. 


Mistrzostwa ZS Gwardia 
w piłce ręcznej 

W ogólnopolskich mistrzostwach 
ZS „Gwardia“ w piłce ręcznej roze- 
granych w Krakowie tytuły mi- 
strzów zdobyli: w siatkówce ZS 
„Gwardia* (Kraków), przed „Gwar- 
dią* (Gdańsk) i „Gwardią* (Warsza 
wa). 

W finałowym spotkaniu koszyków 
ki „Gwardia* (Kraków) pokonała 
„Gwardię“ (Gdańsk) 72:19 (32:9), 
zdobywając tym samym tytuł mi- 
strza. 


OZ NN, 


PRZETARG 


WROCŁAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU FOSFOROWEGO 


WROCŁAW — $WOJEC 
ogłaszają przetarg na sprzedaż samochodu osobowego marki 
ADLER JUNIOR 
Składanie ofert w zalakowanych kopertach do dnia 15.X.1949. Otwarcie 


kopert 16.X.1949 r. o godz. 1l-ej. 


Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta. 


Kr. 1445-1 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY 
w Busku Zdroju 
ogłasza 


PRZETARG 


OFERTOWY 


na sprzedaż 2 wybrakowanych samochodów ciężarowych, ropnych 
Thornycroft o tonażu 3 tony każdy. 


Samochody można oglądać w garażu Państwowego Uzdrowiska w Busku 
Zdroju codziennie w godzinach od 8-ej do 16-ej. 


Oferty należy składać w 


Zarządzie Państwowego Uzdrowiska w Busku 


Zdroju do dnia 3.X.1949 r. godzina 12-ta, poczym nastąpi komisyjne otwar- 


cie ofert. 


wo wyboru oferenta. 


Steyer — ładowność 3 tony, 
Bussing — ładowność 3 tony, 
Ford V 8 — ładowność 3 tony. 


od, 10-ej do 14-ej. 
Oferty należy składać 
V piętro, pokój Nr. 4 — 


Otwarcie ofert nastą 
ll-ej. 


Wymienione samochody oglą 


kniętych kopertach z napisem „prze 
du do dnia 4 października 19 
ofert. l 
Inspektorat zastrzega sobie 
powodów. 
Bliższy 
w Poznaniu przy ulicy D 


Zarząd Państwowego Uzdrowiska w Busku 


PRZETARG 


OKRĘGOWY ZARZĄD PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 
w Warszawie, ulica Nowogrodzka Nr. 4 
ogłasza przetarg na sprzedaż samochodów ciężarowych: 


Pojazdy można oglądać w garażu 


codziennie w 
pi tamże w dniu 7 października 1949 r. o godzinie 


PRZETARG 


OKRĘGOWY INSPEKTOR PRACY X OKRĘGU W POZNANIU 
sprzeda w drodze przetargu publicznego: 

1 samochód osobowy marki „Peugeot Typ 202. 

1 samochód osobowy marki „Opel“ Typ P4. 3 KR? 

dać można od dnia 30 września codziennie 

od godz. 10 do 13 z wyjątkiem ape i gmk e e. 
Oferty na zak odaniem oferowanych cen należy złożyć w zam- 

4 Bo eng targ na samochody“ w kancelarii Urzę- 

49 r. godz. 10-ta, po czym nastąpi otwarcie 


Zdroju zastrzega sobie pra- 
Kr. 1462-1 


przy ulicy Kolejowej Nr. 2 w godz. 


w biurze Zarządu przy ulicy Nowogrodzkiej 4, 


godz. 10 — 14. 


prawo unieważnienia przetargu bez podania 


ch informacji udziela Okręgowy Inspektor Pracy X Okręgu 
abrowskiego 35/87. 


Kr. 1463-1 


Sparringi piłkarzy bułgarskich w 
niczym nie przypominały meczu tre- 
ningowego, który rozegrają w dniu 
dzisiejszym piłkarze polscy w Katowi- 
cach. Przeciwnikami reprezentantów 
bułgarskich były silne zespoły ligowe, 
przy czym każda reprezentacja (I i 
II) rozegrała mecz w innym mieście, 

Ostateczny skład Bułgarii A, która 
wystąpi w Warszawie wygląda nastę- 
pująco: Sokołow, Ormandiew, Aposto- 
łow, Petkow, Inczew, Nenczew, Mila- 
now, Spassow, Laskov, Stankow i Bo- 
skow. 


W Sofii repr. B zagra w zestawie- 
niu: Gieryński, Klewa, Apostołow II, 
Patew, Sotirow, Mannolow, Dymitrow, 
Hranow, Kardazew, Antoleow, Argi- 
row. 

Pierwszy zespół Bułgarii przyleci 
do Warszawy już w dniu dzisiejszym, 
t.j. we wtorek. 

W poniedziałek rozpoczął się w Ka 
towicach obóz treningowy dla zespo- 
łów polskich. Zamiast wyznaczonych 
82 zawodników wczoraj do godz. 20-ej 
zjawiło się tylko 11 piłkarzy: Duda, 
Brzozowski, Wołosz, Świcarz, Barwiń 
ski, Alszer, Suszczyk, Cieślik, Patko- 
lo, Baran i Hogendorf. Reszta spodzie 
wana jest w ciągu nocy i następnego 
dnia. 

Kierownikiem obozu jest członek z 
kapitanatu PZPN Szymkowiak, a tre- 
nerami Kuncewicz i Kuchar. Zamknię 
o obozu nastąpi w czwartek o godz. 

-ej. 


Poznań — Szczecin 14: 1 
w tenisie 


Międzymiastowe spotkanie teniso- 
we Poznań—Szczecin zakończyło się 
wysokim zwycięstwem Poznania 14:1 

Zespół Poznania przewyższał za- 
wodników Szczecina pod względem 
technicznym i kondycyjnym. Jedy- 
ny punkt dla Szczecina uzyskali 
małżonkowie Tłoczyńscy, zwycięża- 
jąc w grze mieszanej parę Lamper- 
ska — Płątek ':5, 6:4. 

Do ciekawszych spotkań należała 
gra Piątek — Tłoczyński zakończona 
zwycięstwem Piatka 6:4, 6:2 i Jaśko 
wiakówna — Tłoczyńska zakończona 
zwycięstwem  Jaśkowiakównej 745, 
2:6 i 6:4. 


Jednodniówki Konkursowe 
we wszystkich oddziałach AP 


Start do Jednodniowej Jazdy Kon- 
kursowej oddz. warszawskiego AP na 
stąpi w niedzielę 2 października o 
godz. 8.80 na 13-tym km szosy raszyń 
skiej. Udział w jeździe mogą wziąć 
tylko ci kierowcy, którzy szczęśliwie 
przeszli przez poprzednie trzy elimi- 
nacje. 

Podobne imprezy odbędą 
wszystkich oddziałach AP. 


się we 


Przygotowanie zapaśników 
do meczu z CSR 


Przed międzypaństwowym me- 
czem zapaśniczym Polska — Czecho 
słowacja (16.X w Poznaniu) zorgani 
zowany zostanie na stadionie Wojska 
Polskiego obóz przygotowawczy dla 
16-tu czołowych zawodników, który 
rozpocznie się w dniu 1 października. 

Zarząd PZA powołał na obóz na- 
stępujących zawodników: Sznajder 
(Poznań), Rokita (Warszawa), To- 
boła (Śląsk), Szeja (Śląsk), Kauch 
(Poznań), Klorek (Poznań), Jakubo 
wicz (Poznań), Wiciak (Warszawa), 


Reda (Warszawa), Kuligowski 
(Śląsk), Radoń (Kraków), Gołaś 
(Śląsk), Bajorek (Kraków), Szajew 
ski (Warszawa), Gliński (Łódź), 


Urgacz (Śląsk). 


Nowe rekordy juniorów 


W czasie lekkoatletycznych zawo- 
dów o mistrzostwo DOKP Kraków z 
udziałem zawodników Krakowa, 
Przemyśla, Tarnowa, Jarosławia, Su 
chej i Nowego Sącza zawodniczka 
ZKS Kolejarz (Kraków) — Koników 
na ustanowiła nowy rekord Polski 
juniorów w pchnięciu kulą, uzysku- 
jac wynik 11,96 m. Wynik ten jest 
też rekordem seniorek okręgu kra- 
kowskiego. 


Liga szczypiorniaka 
Niedzielne wyniki mistrzostw Ligi 


szczypiorniaka: 

Kraków: „Unia Krowodrza” — A 
ZS (Katowice) 7:4 (5:0); 

Katowice: „Cracovia“ — „Stal“ 
11:8 (5:4); 

Łódź: ŁKS „Włókniarz“ — „Koie- 


jarz“ (Tarnowskie Góry)9:3; 
Poznań: „Kolejarz“ (Gniezno) — 

„Budowlani“ (Opole) 3:9 (3:4); 
Katowice: AKS (Chorzów) 

„Spójnia“ (Katowice) 8:2 (4:1). 


— 


[OGLOSZENIA DROBNE| 


UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY 


Zagubiono książkę wojskową na naz- 
wisko Chodziński Tadeusz wydaną 
przez RKU Szczecin. 2364-1 


Zagubiono ulgową legitymację tram- 
wajową inwalidzką na nazwisko Roga 
czewski Stanisław. 2366-1 


Zgubiono legitymację WKD na naz- 
wisko Warunkiewicz Irena. 2365-1 


Zgubiono legitymację Zw. Zaw. kwity 
Piecyk Janina. 2363-1 


Zbubiono kartę rozpoznawczą na naz- 
wisko Nowotniak Bolesław. 2362-1 


Zagubiono legitymację szkolną nazwis 
ko Filiński Antoni W-wa, Pilicka 22. 


42-1 
Zgubiono legitymacje: Nauczycielska 
wydaną przez Inspektorat Szkolny, 


Związku Więźniów Politycznych na 
nazwisko Zofii Sżyfryn, legitymacje 
Związku Nauczycielstwa Polskiego na 
nazwisko Zofii Kepper. 


jazdy, legitymację 
Kuniekiego. 


związkową 
31129-1 


Zgubiono legitymację Zw. Zaw. Bu- 
dowlanego Nr. 029196 Zakrzewski 


Michał. 31130-1 


młodszym i, 


indywidualnych mi- |nieśli Kołomecki, Dreszer, Pytlakow 


ski i przede wszystkim Dzięciołow- 
ski, prawdziwa rewelacja mistrzostw. 
Gracze ci zasłużyli w zupełności na 
miejsce w reprezentacji państwowej, 
ale uzyskaną w tym turnieju przewa 
gę nad mistrzami powinai jeszcze, 
naszym zdaniem, parokrotnie po= 
twierdzić w innych, również poważ- 
nych imprezach. W każdym razie, 
przed ustaleniem nazwisk graczy, któ 
rych PZSz. dopuści w przyszłym ro- 
ku do organizowanego w Warszawie 
wiełkiego turnieju, poświęconego pa- 
mięci Przepiórki — wskazana była- 
by, naszym zdaniem, poważna elimi 
nacja, gdyż na wynikach jednego tyl 
ko turnieju opierać się jednak nie 
sposób. 

Więcej niż zasłużone zwycięstwo 
Platera, podkreślone dwupunktową 
różnicą miedzy nim i wicemistrzem 


|Polski — nie podlega dyskusji. Grał 


jak mistrz wyższej klasy, jasno í pra 
wie bezbłędnie. Tarnowski i Arła- 
mowski, przy niepewnej formie po- 
zostałych mistrzów — zajęli swoje 
miejsca grając zdrowo, solidnie, sta- 
rannie. Z pozostałych mistrzów jedy- 
nie Grynfeld i Gadaliński grali mniej 
więcej na poziomie, Szapiel, Gawli- 
kowski i Makarczyk zawiedli zde- 
cydowanie. Na wyróżnienie zasłu- 
guje jeszcze bardzo twardy w obro- 
nie Balcarek, ambitny i niebezpiecz= 
ny Jurkiewicz, utalentowany młody 
Kwilecki, dobry teoretyk Litmano- 
wicz i Piechota, który przy całej 


mu palaczowi PKP Piotrowi Wilko- „nerwowości i zbytniej szybkości, spra 


wił jednak przeciwnikom szereg ni 
przyjemnych niespodzianek. - 


Turniej jako całość stał na bardzo 
wysokim poziomie, znacznie wyże 
szym niż oba poprzednie turnieje o 
mistrzostwo Polski. Mówi o tym naj- 
lepiej duży procent remisów i mini- 
malne różnice punktowe w jakich 
zmieścili się prawie wszyscy zawod- 
nicy. Licząc bez Platera i Piechoty w 
pięciu punktach zmieściło się 15 za- 
wodników — w Krakowie w dziesię 
ciu — 21. Mówi to samo za siebie: 
stawka była bardzo wyrównana i wal 
ki o każdy punkt czy połówkę na- 
prawdę bardzo zacięte. 


Reasumując — doskonały turniej, 
najlepiej zorganizowany, na najlep- 
szym poziomie i najciekawszy z wszy 
stkich powojennych turniejów o mi- 
strzostwo Polski. 

(GIES) 
AOSZENZZZ ZZ ZZ Z | 


Za rabunkową gospodarkę 
- byli zarządcy przed sądem 


Dnia 26 bm. przed Sądem Apel. w 
Olsztynie rozpoczął się w trybie do- 
raźnym proces przeciwko trzem Sa- 
botażystom gospodarczym b. urzęd- 
nikom Zarządu Okręgowego Państw. 
Nieruchomości Ziemskich (PNZ) w 
Olsztynie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. 
dyrektor Zarządu Okręgowego PNZ 
w Olsztynie — Jan Kozieł-Poklew 
ski, b. naczelnik wydziału personal- 
nego Zarządu Okręgowego PNZ — 
Stefan Kossakowski oraz b. naczel- 
nik wydziału rolnego Zarządu Okrę 
gowego PNZ w Clsztynie — Jerzy 
Binzer. 

Akt oskarżenia przytacza m. in. 
jako przykład szkodliwej gospodarki 
oskarżonych fakt zaorania ponad 900 
ha ziemi obsadzonej uprzednio ziem 
niakami. 

W wyniku szkódliwej działalności 
oskarżonych Zarząd Okregowy PN% 
w Olsztynie poniósł ogółem ponad 75 
milionów zł. strat. 

Główny oskarżony  Koziełł-Po- 
klewski b. carski, a później sanacyj- 
ny oficer, będąc przed wojną dzier- 
żawcą majątków prywatnych, był 
znany ze swego wrogiego odnoszenia 
się do robotników. W okresie okupa 
cji oskarżony Kozieł-Poklewski bę- 
dąc administratorem zespołu mająt- 
ków w Nowosiółkach pow. Ośmiana, 
współpracował. ściśle z okupantem, 
wypełniając gorliwie wszystkie zle- 
cenia Niemców, zmuszając chłopów 


|do składania wysokich  kontyngen- 


tów oraz znęcając się nad robotni- 
kami polskimi. Za czynną współpra 
cę z okupantem  Poklewski został 
już uprzednio przez Sąd w Olszty- 
nie skazany na 15 lat więzienia. 


Rozprawa trwa. 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwae 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia« 
rowe: (za 1 mum. szer, 1 ezpaltyj za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zì. 
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170; T1 = 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
nekrolomi do 70 mm. zł. 85: 


. gł, 100: 
zł. 150: 201 =- 300 mm. . 240; nad 
300 mm. zł. 300, Bilanse o 100%: dro* 
żejj W numerach niedzielnych į świą» 
tecznvch 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo- 
wiada. Należrość za ogłoszenia należy 
kierować _ przez PKO na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnią Je- 


żewskiego), „Imnet* Krucza 48, księ- 
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow= 


ska 95. W kraju wszystkie ocćdziały 
„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszen, 


Redaktor naczelny Henryk Korotyński 


Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik“ Druk. Nr 2 
B-88635 


=- 


Nr 266. Str. 6 


3 osoby pod tramwajem 


zwróciły uwagę 
na niebezpieczeństwa 


ul. Targowej 


W ostatnich dniach na ulicy Targo 
wej zdarzyły się trzy wypadki prze- 
jechania' przechodniów przez tram- 
waje. Oto co mówi na ten temat dy 
rektor ruchu MZK inż. Szopa: 


— Ulica Targowa posiada aż dwa 
pasma torowisk tramwajowych (po- 
środku i na jezdni wschodniej), co 
może oddziaływać ujemnie na orien 
tację niezbyt uważnych przechod- 
niów tej ruchliwej arterii. 


Zbyt liczne przejścia przez torowi- 
sko środkowe są wyłożone płytami 
chodnikowymi, co odwraca uwagę 
przechodnia od niebezpieczeństw po- 


. dobnych do tych jakie nastręcza jez 


dnia. 


Omawiane przejścia nie zostały za- 
opatrzone w znaki drogowe (strzał- 
ki), przyjęte w Warszawie do ozna- 
czania przejść przez jezdnię. 


Dyrekcja MZK zwróciła się do Wy 
działu Komunikacyjnego z prośbą o 
skasowanie zbędnych przejść, oraz 
odpowiednie oznakowanie pozosta- 
łych. Równocześnie wydano specjal- 
ne zarządzenie dla motorniczych, 
prowadzących tramwaje na ulicy 
Targowej. 


$ 


Szkoda, że Dyrekcja MZK i Wydz. 
Komunikacyjny nie zwróciły. uwagi 
na niebezpieczeństwo przejścia przez 
jezdnię ul. Targowej przed wspom- 
nianymi wypadkami. Znaki drogo- 
we powinny się tam znajdować już 
od 22 lipca. Można było wtedy także 
wydać zarządzenie dla motorniczych. 


Ulica Targowa musi być zatem 
przestrogą na przyszłość i przypom- 
nieniem, że o wszystkim decyduje 


plan, przygotowany z góry w naj- 
drobniejszych szczegółach. 


W 6 dni 2 szybkościowce wyrosły 


na Muranowie 
Dwójki Olesińskiego przykładem 
zespołowej pracy murarskiej 


N 


cinku „B“ 
bloku szybkościowego. 


Wielki pożar 
ugaszony w zarodku 


W poniedziaiek o godz. 10.15 rano 
Ill Oddział Straży Ogniowej zawez- 
wany został do pożaru w Alejach Je- 
rozołimskich Nr. 57. Budynek ten 
stanowi własność Aleksandra Zacher- 
ta. 

Dzięki natychmiastowej akcji ogień 
ugaszono w zarodku, Przyczyną była 
karygodna lekkomyślność pracowni- 
ków pokrywających dach nową war- 
stwą smoły. Rozpalili oni ogień na 
poddaszu i gotowali na nim smołę, 
co spowedowało pożar. 

Gdyby nie wezwano na czas stra- 
ży, mogłyby wyniknąć poważne stra- 
ty materialne, bowiem budynek po- 
kryty jest papą i posiada drewniane 
belkowania, Winnymi wzniecenia o0g- 
nia są Henryk Rosiax i majster Je- 
dliński. 

Wypadek wczorajszy jest ostrzeże- 
niem przed lekkomyślnym wykony- 
waniem podobnych prac i 
jętnym obchodzeniem się z ogniem. 


„Tydzień zdrowia“ 
zainteresował SRN 


Sprawa „Tygodnia Zdrowia“ zna 
lazła się na ostatnim posiedzeniu pre 
zydium SRN. 

Ojcowie miasta postanowili pomóc 
przy organizowaniu „Tygodnia“, a 
jego wyniki rozpatrzyć na jednym z 
najbliższych posiedzeń plenarnych. 


Odczpty 


O godz. 17 w domu Technika (ul. Cza- 
ckiego 3/5) odczyt inż. Józefa Domanusa 
pt. „„Wzmacnianie obrazów na ekranach 
fluoryzujących'", 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE. Wystawa Chopi- 
nowska, Zbiory stałe — Malarstwo Polskie, 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka Starożytna 
otwarte codziennie w godz. 10 — 15.30; w 
soboty, niedziele i święta 10 — 19. 

W poniedziałki muzeum zamknięte. 

MUZEUM W WILANOWIE otwarte co- 
dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—18. 

MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 
„Strój Ludowy“. Otwarta codziennie od 
godz, 10 — 18. Wstęp bezpłatny. 

ARCHIWUM GŁOWNE (Pałac Pod Bla- 
chą — Pl. Zamkowy 2) wystawa „Prze- 
szłość Warszawy w dokumencie“ otwarta 


codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie- 
działków i dni poświątecznych, 
KOMITET SŁOWIAŃSKI (Stalina 13): 
Wystawa „Sandor Petoffl — Wielki poeta 
rewolucjonista węgierski — „Życie i twór- 
czość''. Otwarta codziennie godz. 9— 20. 


Zoo 


Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) jest 
otwarty codziennie od godz. 9 do 19-ej. 


Teatry 


POLSKI godz. 19 „Fantazy“. 
KAMCRALNY o godz. 19 „Wiosna w 
Norwegii". 

WSPÓŁCZESNY dziś nieczynny. 

MAŁY o godz. 19 „Cłotunia'. 
ROZMAITOŚCI godz. 19.15 „Amfitrlon 


38“ J. Giraudoux. 
LETNI o godz. 
zawie“. 
LUDOWY TEATR MUZYCZNY o godz, 
19.15 „Wesele na Kurpiach'. 
WRÓBELEK WARSZAWSKI godz. 
„Tylko do pierwszego", 
SYRENA godz, 19.15 „Pan z milionami“ 
TEATR DZIECI WARSZAWY w niedzie- 
le godz. 12 „Doktór Dolittle i jego zwie- 
rzęta''. 


19.15 „Dorożką po War- 


19.15 


Kina 

ATLANTIC (Chmielna 33): „Dni zdrady" 
godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz 13% 
PALLADIUM (Złota 7/9): „Pan Nowak“ 
godz. 13, 15, 19, 21. Zw, Zaw. 17. 
POLONIA (Marszałkowska 56): „Syn 
putku: godz. 15, 19, 21. Zw. 17, niedz. 13. 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Że 
lazny dziadek" godz. 15, 17, 21. Zw. 19, 
niedz. 13, = 


AKTUALNOSCI Nr 1 (Marszałkowska 
112); pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w każdy piątek 

SYRENA (Inżynierska 2):  „Zawleja'' 
godz. 15, 17, 21. Zw, Zaw, 19, niedz, 13. 

TĘCZA (Suzina 4: „Złoty kluczyk“ 
godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz, 13. 

1 MAJ (Podskarb ńska 4): „Bokserzy'' 
godz. 15, 17, 19, 21, niedz, 13, na 19 — 50% 
biletów dla Zw. Zaw. 

KINO W—Z (Leszno 135/137): „Pan No- 
wak“ godz. 13, 15, 17, 21, Zw. Żaw, 19. 

STOLICA (Narbutta): „D.abelska grań" 
godz. 15, 17, 19, 21, niedz. 13, na 17 1 19 
— 50% biletów dla Zw. Zaw. 

„OCHOTA (Grójecka 65): „Podróże 
Guliwera (film kolorowy) godz. 17, 21, Zw 
Zaw. 19, niedz. godz. 15. 

CYRK nr I pud dyr. D:'n-Dona (Mart: | 
szałkowska „róg. Chmielnej). Początek, có- 
dziennie godz. 20, Scboty godz. 16 1 20 
Niedziela godz. 12, 16 1 20. 


(środa) usłyszymy 


W dniu 28 bm. 
m.in. następujące audycje: 

Wiadomości 5.15 6.00 7.00 8.00 12,04. 

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
6.40 7.15 8.05 Muzyka. 6.30 Gimnasty- 
ka. 8.55 Dla klas VI — IX, 9.22 Przer- 


wa. 12.25 Dla wsi: „Właściwe użycie 
narzędzi łąkarskich*, „Przypomnienia: 
gospodarskie“, 12,05 Na swojską nutę. 
13.30 Dla klas X — XI. 14.00, „Odbu- 
dowa Warszawy“ - montaż. 14.15 
Utwory kompozytorów słowiańskich. 
Fala 1339,38 m. 
Wiadomości 17.00 19.00 21.00 28.09. 
15.30 Koncert dla: dzieci. 15.50 Gawę- 
dy lekarskie. 16.00 Muzyka ludowa. 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Schubert. 
17.15 Koncert ork. Gerta. 18.00 „Głos 
mają kobiety“. 18.15 „Poznaj swój 
kraj“ — pog. 18.25 Recital altówkowy. 
18.45 Audycja poetycka. 19.15 „Szpilki“. 
19.30 Koncert Chopinowski. 20.00 „Opo- 
wieść o Chopinie* — Czartkowskiego. 
20.20 Pieśni masowe. 21.40 „Daleko od 
Moskwy“ Ażajewa. 22.15 Ulubione 
melodie. 2310 Reportaż z Konkursu 
Chopinowskiego. 24.00 Koniec audycji. 
Fala 395,8 m. 
Wiadomości 16.30 17.45 19.45 22.00 


23.00. 

16.50 Muzyka rozrywkowa. 17.15 Au- 
dycja poetycka. 17.30 Arie operowe. 
18.00 Muzyka rozrywkowa. 18.80 Wal- 
ka z analfabetyzmem -— reportaż. 18.45 
Bach-Busoni. 19.00 Z życia Węgier. 
1910 Gramy w szachy. 19.25 Piosenki 
i duety. 20.00 Muzyka radziecka. 20.40 
Wiosna w  Sakenie -Gulji. 21.00 
Francja przemawia do Polski. 21.30 
Muzvka. 23.15 Koniec audycji. 


nieumie- | 


A Muranowie „C“ ukończone zostały w poniedziałek wieczorem obydwa 
budynki szybkościewe, o łącznej kubaturze około 6 tys. m sześc. Na od- 
rozpoczęto dzisiaj budowę ostatniej kondygnacji t. j. 3 piętra 


Zmiana nocna ułożyła wczoraj 
strop nad 2 piętrem. Przy budowie 
zatrudnione są obecnie 4 brygady mu- 
rarskie:  Poredy,  Majchrowskiego, 
Kielaka i Kłudkiewicza. Budynek Z0- 
stanie wykonany zgodnie z harmono- 
gramem, jednak z opóźnieniem rów- 
nającym się pracy jednej zmiany, 
wynikłym z powodu silnego deszczu. 

Zwiększenie tempa pozwoliłoby wy- 
równać opóźnienie, jednak mijałoby 
się to z założeniem budowy, które 
opiera się na racjonalnej i nowoczes- 
nej pracy, a nie na zwykłej szybkości. 
Średnia wydajność brygad murar- 
skich wynosi 64 m szfśc. muru z pre- 
fabrykatów, t. zn. ponad 15 m sześc. 
muru na murarza. 

W pierwszych dniach października 
ruszy następny  szybkościowiec 
blok 33 i 88a. 


REKORDY NA MURANOWIE „C* 


Na Muranowie „C* 


załoga wysłała 


| dzisiaj meldunek do Ministerstwa Bu- 


downictwa o zakończeniu budowy 2 
budynków szybkościowych o kubatu- 
rze 2.888 m sześc, każdy, wykonanych 
w ciągu 6 dni, tj. na 2 dni przed 
terminem harmonogramu. Najlepszą, 
jakość i dużą wydajność uzyskał ze- 
spół murarza Olesińskiego, wyrabia- | 
jac ponad 20 m sześc. na murarza. 
Wielkim sukcesem załogi bloku Nr. 8, 
jest awans jednego z murarzy 
Skrzyneckiego, który został powoła- 
ny do Centrali BPB BOR na stano-, 
wisko instruktora. 

Załoga  Muranowa „O“ uzyskała 


Gospodarstwa rolne 
w miesiącu odbudowy 


Obywatelski Komitet OdkŁudowy 
Głównego Zarządu Gospodarstw Rol 
nych wrześniową akcję swej instytu- 
cji realizuje głównie w pracy tereno- 
wej. 

Uchwalono opodatkowanie w wy- 
sokośći jednej czwartej poborów pra 
cowniczych. Uchwała ta jest aktual- 
na na przeciąg 12 miesięcy. Zorga- 
nizowano sprzedaż znaczków, co przy 
niosło czystego dochodu 10 tysięcy 
złotych. 

Zainicjiowano akcję propagandową 
realizowaną na zebraniach Związków 
Zawodowych oraz pośrednio przez 
specjalne okolicznościowe broszurki 
oraz plakaty. 

Akcja odgruzowania dla tej insty- 
tucji odbędzie się w b. tygodniu. 

Zbiórka uliczna oraz zakończenio- 
we imprezy nie zostały pozytywnie 
zdecydowane. Pierwsze nie wykona- 
ne z powodu nadliczbowej ilości kwe 
stujących, obecnie jest już nieaktu- 
alne, drugie, będzie realizowane na 
terenie poszczególnych majątków 
PGR. Obkejmie przede wszystkim ze 
społy: Zaborów, Bródno oraz Falen- 
ty, gdzie w miejscowych świetlicach 
odbędą się uroczyste imprezy. 

Wspólnie z robotnikami rolnymi 
wezmą w nich udział wszyscy pra- 
cownicy Zarządu PGR z Warszawy. 
Ponadto na terenie wymienionych 
majątków odkywają się specjalne ze 
brania, organizowana jest sprzedaż 
znaczków oraz kontynuowana akcja 


nowy wielki sukces w dziedzinie od- 

budowy stolicy, wysuwając się na 

czoło pracowników budowlanych. 

MELDUNEK ZAŁOGI MURANOWA 
„EŃ 


„Załoga Muranowa „C“ P.P.B— 


B. O. R. melduje o ukończeniu (w 
stanie surowym) budowy dwóch 


bloków (punktowców) Nr. 8 i 10 
o łącznej kubaturze 5.776 m sześc. 
Wspomniane budynki wykonano, 
w terminie 6-ciu dni t.zn. o dwa | 
dni wcześniej niż przewidywał har- 
monogram  szybkościowego wyko- 
nania. 
Budowę (stanu surowego budyn- | 
ków) rozpoczęto dnia 20 b.m. o go-, 
dzinie 8 min. 30, a zakończono 26! 
b. m. 

Według harmonogramu zakończe-. 
nie budowy miało nastąpić dnia 28 
b. m. 

Średnia wydajność murarska wy- 

nosi 18,94 m sześc. na zespół dwój- 
kowy. 

Obywatelu Ministrze! Czyn ten 
jest przykładem budowania Polski 
Ludowej zdążającej do Socjałizmu. 
Meldunek podpisali kierownicy ro- 

bót, przedstawiciele załóg i Rady Za-| 
kładowe. 


l 


Czyn obywatelski 
rekordzisty Dzięcioła 


Na budowie Przeds. Budownictwa 
Przemysłowego Nr 9 przy ul, Puław- 
skiej 14 murarze nie zdołali wyko- 
nać objętej planem pracy co unie- 
możliwiłoby pracę dwudziestu cie- 
ślom następnego dnia. 

Widząc to kier. budowy, znany 
rekordzista Marian Dzięcioł wraz z 
delegatem zakładowym ob. Góreckim 
postanowili pracę tę wykonać jesz- 
cze tego wieczoru. Po półtorej godzi- 
nie pracy zrobili 2,5 m sześc. muru, 


wyrabiając 417 proc. normy. 


WYDZIAŁ HISTORII PARTII 
KE PZPR 


PRZENIÓSŁ SIĘ do nowego gmachu 
(wejście od AL 


Czytelnia czynna codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) w godz. od 
8.30 do 16.30. Materiały wydaje się tylko do godz. 13-ej. 


+" WWET TECT TERYTORIA STAŻ = 


przy ul. PIĘKNEJ 10 


wia a sa DE ewe 


propagandowa. Weszła tu również w 
| życie uchwała o stałym opodatkowa- 
niu. 

(BIG) 


Przekroczyły plan 
na rok 1949 
fabryki stolicy 


Warszawskie Zakłady Pracy produ- 
kują łób przystępują do produkcji po 
nad tegoroczny plan. We wsz, stkich 
fabrykach ostatnio odbywają się nara 
dy wytwórcze, na których załogi po- 
dejmują nowe zobowiązania. 

W fabryce Norblina na ostatniej 
naradzie produkcyjnej załoga zobowią 
zała się wykonać plan swój do dnia 
10 października. Ponad plan wykona 
się 900 toh produkcji. 

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz- 
nych, oddział „Dźwig“, wykona swój 


| plan na dźień 15 grudnia rb. Ponad 


plan wykona się 2 dźwigi osobowo-to 
warowe — wartości 5 milionów zł. 

W fabryce z pomiędzy wielu prze- 
wodników pracy i  racjonalizatorów 
wyróżnia się Ignacy Kominek. Dzięki 
takim jak on plan będzie wykonany 
przed tenninem. 

Garbarnia Nr 3 wykonała już swój 
plan roczny w dniu 20 września. Jed- 
nocześnie wykonała plan 83-letni. W 
związku z Dniem Pokoju załoga zobo- 
wiązała się wykonać od dnia 20 wrze 
śnia do 2 października 10 ton skóry. 
Plan roczny fabryki wyniósł 180 ton. 

Z pomiędzy przedowników pracy wy 
różniają się: Józef Ochman (211 
proc.), Roman Dalecki (206 proc. nor 
my) oraz Remigiusz Styszewski (203 
proc. normy). 

(zw) 


Prognoza pogody 


Pogodnie. Temperatura do 20 st. 
Słabe wiatry z kierunków południo- 
wych. 


Stalina). 


K 4897-0 


RZECZPOSPOLITA 


Tu niebawem będzie rozbrzmiewać 
radosna zabawa dzieci 


Plac do gier i zabaw na Targówku zajmuje obszar pół ka, ograniczony 


ulicami: Pratulińską, Cynową i. Pilatynową. 


Z urządzeń sportowych na 


placu będą wybudowane: boisko do koszykówki (przy Pratulińskiej) oraz 
dwa boiska do siatkówki (przy Cynowej). Żwirowa aleja połączy wszyst- 


kie boiska, Plac będzie otoczony ży — 


wopłotami oraz szpaierem 64 drzew 

(lip, topoli, wierzb i klonów). Nie usta 

lono jeszcze miejsca na „abisynkę” 

oraz na ławki. Ta ostatnia inwestycja 

zostanie zresztą wykonana dopiero 
w początkach przyszłego roku. 


3 nowe kąpieliska 
uruchomi 
Wydział Zdrowia 


W Warszawie czynnych jest 5 ką- 
pielisk miejskich. Trzy większe znaj 
dują się przy ul. Grochowskiej 337, 
Słowackiego i Nadwiślańskiej (Bród- 
no) i są zaopatrzone w natryski i ko 
mory dezynfekcyjne o możliwej prze 
lotności dziennej 600 osób. Ponadto 
Wydział Zdrowia prowadzi małe ką- 
pielisko przy ul. Działdowskiej na 
Woli, zaopatrzone w natryski i wan- 
ny, oraz prowizoryczne — z natry- 
skami, z komorą dezynfekcyjną przy 
ul. Belgijskiej. 

Za sumę 3 mil. zł. z kredytów Ra- 
dy Państwa prowadzony jest remont 


i adaptacja urządzeń dla dużego ką- 


pieliska przy ul. Lubelskiej, 
Pertraktacje Wydziału Zdrowia ze 
Zw. Samopomocy Chłopskiej o prze- 
jęcie kąpieliska przy Pl. Starynkie- 
wicza zostały zakończone pomyślnie. 
W 1950 r. po przeprowadzeniu konie 
cznego remontu będzie ono urucho- 
mione. W tymże czasie Ochota otrzy 
ma kąpielisko, które mieścić się bę- 
dzie w nowowybudowanym Ośrodku 
Zdrowia przy ul. Opaczewskiej. 


Ogródek wypoczynkowy 
w Młocinach 


Muzeum Kultur Ludowych w Mio 
cinach uruchomiło dla wygody wy- 
cieczkowiczów, zwiedzających Muze- 
um, kącik wypoczynkowy, czynny w 
soboty i niedziele. 

Leżąc na leżaku i ciesząc się słoń- 
cem i doskonałym powietrzem, moż 
na rozkoszować się malowniczym wi 
dokiem na Wisłę, jaki roztacza się 
sprzed pałacu. Uruchomiono również 
altanę, gdzie po bardzo niskiej cenie 
można się odświeżyć kawą i herbat- 
nikami, 


Dzieci — ofiary wojny 
objęte pełnym 
ubezpieczeniem społecznym 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
rozszerzył uprawnienia do pobiera- 
ria dodatku do zasiłku chorobowego. 

W myśl ostatniego zarządzenia, do 
datki do zasiłków z tytułu ubezpie- 
czenia chorobowego, sanatoryjnego 
i połogowego przysługują również i 
dla przyjętych na wychowanie dzie 
ci-ofiar wojny. 

Jednocześnie dzieci ofiary — woj- 
ny, pozostające na wychowaniu ro- 
dzin pracowniczych, zostały upraw- 
nione do pomocy leczniczej Ubezpie 


'czalni Społecznej. 


Ostatnie zarządzenie zwiększa fun 


Jdusz płac pracowniczych. 


Warszawa tam i z powrotem 


Zastrzyk życia do SRN 


P REZYDIUM St. Rady Nar. prze. 
widuje jeszcze w tym roku, praw= 
dopodobnie w październiku, reorga- 
nizację składu Rady. Reorganizacja 
ma polegać na częściowej zmianie 
radnych, przy czym, nowych rad- 
nych będzie się wybierać z aktywne 
go czynnika społecznego. Prezydium 
SRN spodziewa się, że nowa reorga* 
nizacja usprawni działalność Rady. 
Wspominaliśmy już, że na niektórych 
posiedzeniach plenarnych SRN sala 
świeci pustkami. Prawie na każdym 
plenum jest nieobecny duży odsetek 
radnych. Ciekawe przy tym, że naz- 
wiska niektórych nieuczęszczających 
na posiedzenia powtarzają się pra- 
wie na każdej liście obecności. 

Nowi radni, wybrani spośród aka 
tywnych działaczy społecznych, oży 
wią zapewne obrady SRN i będą na 
nie przychodzili częściej, niż to ro- 
bili ich poprzednicy. 

Dotychczas było w zwyczaju, że 
pracowała tylko część radnych, mia 
nowicie zespoły poszczególnych ko- 
misji SRN. Działalność wielu pozo- 
stałych radnych ograniczała się do 
uczestniczenia na plenum i to nie 
zawsze. 


Usprawnienie generałne działalnoś 
ci SRN zależy od wydajności pracy 
wszystkich radnych. Jeżeli wszyscy 
radni będą brać udział w pracach ko 
misji Rady, jeżeli będą rzeczywiście 
interesować się pracami SRN i nie 
opuszczać posiedzeń plenarnych bez 
faktycznego usprawiedliwienia, reor 
ganizacja będzie pożyteczną. 

Jeżeli zaś nie zmieni się nie, prócz 
nowych nazwisk, to postanowienie 


prezydium SRN chybiloby celu. 


ZaWolność i Lud 


Organu Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację 


Nr 2-0i 
ukaże si 


r u a 
1-90 października 
i W numerze tym, poświęconym spra- 
wie Międzynarodowego Dnia Walki 
© Pokój i kongresu Bojowników 
o Wolność i Demokrację, znajdzie- 
my również m. innymi ciekawy 
artyku! o Ochotniczych Batalionach 
Obrcńsrów Warszawy w czasie kam- 
panii wrześniowej 1939 roku. 
W każdym z numerów tego cząso- 
pisma ukazującego się 1 i 15 każ- 
dego miesiąca, przegląd najnow- 
szych wydarzeń międzynarodowych 
i krajowych. 
Warunki prenumeraty: 
Miesięcznie 35 zł, 
Kwartalnie — 100 zł, 


Wpłaty kierować należy, na adres: 
Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa 
„Czytelnik“ fqnstytut Prasy, War- 
szawa, Wiejska 12, konto P.K.O. 
1-12109. K 4859-0 
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Chwilę myślał. > 

— Umie pan prowadzić wóz? — rzucił na niego okiem 
zachęcająco. 

— Tak jest, panie pułkowniku! 

— Co pan tu robi? 

— Czekam na dalszy przydział do formacji, panie 
pułkowniku. 

— Był pan w ogniu? 

— Tak jest, panie pułkowniku! 
pod Mławą. 

— Pojedzie pan ze mną! Niech pan zajmie się wozem! 

Podchorąży odsalutował, podszedł sprężyście do samo- 
chodu i zabrał się energicznie, a umiejętnie do jego 
przeglądania. Z bocznej oficyny nadszedł krokiem szyb- 
kim, ale ogarnięty swoim zwykłym, zimnym, trochę 
jakby cyniczmym spokojem kapitan Uziębło. 

pułkownik wyciągna: do niego rękę. 

— Kapitanie, dosyć ślamazarności. Musimy za wszeł- 
ką cenę zorganizować w Warszawie opór. Sytuacja do- 
piero będzie beznadziejna, gdy nikt palcem nie kiwnie 
w obronie miasta. Już muszą zacząć padać pierwsze 
rozkazy: ? 

— Myślę! — mruknął! kapitan, — diabli mnie bral 
przed chwilą, że nic nie postanowiliśmy i nic się nie 
dzieje. Co pan pułxownik chce uczynić? 

— Trzeba jak najszybciej zasłonić  południcwo: 
zachodni skraj miasta przed możliwym uderzeniem czoł- 
gów. Musimy w Warszawie zatrzymać jak najwięcej 
wojska. Rozkaz Umiastowskiego był nie tylko idio- 
tyzmem, ale nie wiem już czym. Ogołocić miasto z lud- 


Zostaliśmy rozbici 


ności męskiej! Trzeba zatrzymać w mieście idące jeszcze 
na zachód transporty wojska. 

— Dzisiaj przeciąga jakiś pułk piechoty. 

— Właśnie! 

— Musimy jechać na dworce. 

— Tam się wybieram! Po południu na odprawie roz- 
dzielimy stanowiska. 

Obaj oficerowie szybkim krokiem podeszli do samo- 
chodu i rzucili się na jego siedzenie. Podchorąży Jurkis 
Żapuścił motor i nagłym zrywem wypadli na ulicę. 
Jechali szybko w kierunku Dworca Głównego. Życie 
w mieście było już prawie całkowicie zdezorganizowane, 
czuło się, iż popękały wszelkie więzy, podtęzymujące 
dotychczasowy ład i porządek. Wyludnionymi . ulicami 
przemykały lękliwie pojedyńcze osoby. Gdzie indziej 
tłumy uchodźców o bladych, zrozpaczonych i apatycz- 
nych twarzach, w zmiętych, zakurzonych, nierzadko dzi- 
wacznych ubiorach oblegaiy jakieś domy. Wysoko na 
niebie rozlegało się buczenie samolotów, z miasta, z róż- 
nych stron trzaskały karabiny maszynowe. Unosiło się 
przy tym wrażenie jakiejś pustki, smutku, przykrego, 
niszczycielskiego chaosu. Dworzec wypełniony był w dal- 
szym ciągu tłumem ludzi, wciąż jeszcze ewakuowały się 
urzędy, mnóstwo osób usiłowało dostać się do nielicz* 
nych już pociągów, zdążających na tamtą stronę Wisły, 
na wschód. 

W oddzielnej hali biwakowały częściowo jakieś kom- 
panie wojska oczekujące apatycznie, leniwie, w zrezygno” 
wanym smęiku, na transport, który miał ich przerzucić 
na zachód, na linie frontu. Komendantura dworca urzę- 
dowała już na pół serio, oficerowie mieli miny zupełnie 
prywatne i zdawało się, oczekiwali na jakiś ostateczny 
sygnał, który upoważni ich do zdjęcia mundurów i wej- 
ścia między cywilów. 

Pułkownik i kapitan postawili ich na nogi, obudziii 
w nich resztki życia i energii, a nawet swoimi grom- 
kimi rozkazami spowodowali, że w tych drętwych, czymś 
zamazanych, pozbawionych indywidualnego wyrazu twa- 
rzach pojawił się odblask zadziwienia i nadziei. 

Dwie kompanie piechoty skierowano do koszar pod- 
chorażych lotnictwa na Rakowiecką do dalszych rozka- 
zów, komendanturze dworca polecono odsyłać z ewen- 


tualnie nadchodzących transportów, jak najwięcej wojska 
do tychże samych koszar. 

Odbywał się jeszcze leniwy ruch kolejowy wojska, 
w kierunku na Piotrków i Kutno. 

Obaj oficerowie otrzymali wiadomość, że na Dworcu 
Wschodnim stoi od dwóch godzin na bocznym torze duży 
pociąg z piechotą. Czeka on tylko na wolne przejście, 
aby nie przystając, za jednym zamachem, galopem, pod 
pełną parą, przedostać się przez wszystkie dworce, i wy- 
jechać na linię Warszawa—Piotrków. J 

Pułkownik i kapitan czym prędzej wrócili do samo- 
chodu. 

— Jak najszybciej na Dworzec Wschodni! — krzyknęli 
do podchorążego. 

Na moście Poniatowskiego z wież strzelały sobie 
z flegmą karabiny maszynowe do samolotu, łażącego na 
czystym niebie, na dość dużej wysokości, ospale i w kół: 
ko. Czasami śmignął w jego stronę jak długi bicz z gwi- 
zdem pocisk artylerii przeciwlotniczej. 

Mostem ciągnęły jeszcze grupki cywilów, spoglądają- 
cych na wojskowych z obojętnością. która wykazywała 
zupełny upadek ducha. 

Praga wypełniona była uchodźcami, nadciągającymi 
do Warszawy z północy, od strony Prus Wschodnich. Na 
Dworcu Wschodnim coś się paliło, na niektórych torach 
stały długim szeregiem doszczętnie rozbite i pepalone 
wagony. Panował tu zamęt dostatecznie duży. 


W pokoju zawiadowcy stacji wojskowi telefoniści 
badali stan drogi kolejowej w kierunku na zachód 
i wschód. 


Pułkownik Korwiell z trudem dowiedział się od nich 
o miejscu stacjonowania transportu piechoty. Telefoniści 
rzucali na obu oficerów spojrzeniami jednocześnie wście- 
kłymi i niedowierzającymi. 

Transport piechoty, już na pierwszy rzut oka widać 
to było — dobrze wyekwipowany i zaprowiantowany, 
stał na bocznym torze między drzewami Wagony i leko- 
motywa ubrane były jak przy jakiejś wielkiej, majowej 
wycieczce mnóstwem zielonych gałęzi. Żołnierze siedzieli 
w otwartych drzwiach, jedli, coś popijali, na zdążających 
w tę stronę śmiało dwu oficerów patrzyli z niewzruszo- 
nym spokojem. 


Pułkownik Korwiell ogarnąwszy okiem tę sporą ilość 
wojska, nie zdemoralizowanego i nie objętego paniką, 
poczuł w sercu otuchę, a nawet i radość, 


Spytał się pierwszych z brzegu żołnierzy o dowód- 


ców. Zapytani najpierw podnieśli manierki do ust, 
wypili z nich tęgo i dopiero wskazali odpowiedni 
wagon. Ale już tam zeskakiwał na ziemię z trudem, 
stęknąwszy, tłusty podpułkownik, o szerokiej, zaróżo* 
wionej twarzy. Za nim wysypało się kilkunastu innych 
oficerów. Przed chwilką odbiegł stamtąd kłusem w kie- 
runku dworca jakiś żołnierz. 


Pułkownik Korwiell i kapitan Uziębło wojskowymi 
ukłonami, sprężyście powitali oficerów. Odpowiedziano 
im bez pośpiechu i bez zbytniej uprzejmości, żaden z tych 
gestów nie miał świadczyć o jakichś zbyt pokojowych 
nastrojach. Pułkownik mimo woli rzucił okiem w głąb 
wagonu. Widać było tam kilka stolików z krzesełkami, 
niby w jakiejś knajpce, stały na nich otwarte puszki 
z konserwami i liczne butelki. „Pili!“ — pomyślał pul- 
kownik Po wstępnych, obustronnych meldunkach wy- 
jaśnił obecnym cel swojego przybycia: Natychmiast trze- 
ba wyładować się z batalionem i jak najśpieszniej prze- 
maszerować na południowo-zachodnie krańce miasta, tam 
batalion zajmie pozycje bojowe. Należy się po prostu 
lada godzina spodziewać nadejścia z tej strony nie- 
przyjaciela. 

Oficerowie nie odzywali się.  Tłusta twarz podpuł- 
kownika pobladła, przejął ją wyraz nieprzyjemanego za- 
ambarasowania, w oczach, które nagle zblakły, odbiła 


się chytrość i myśli specjalne, maskowane jakimiś 
względami. 

— Posiadamy wyraźny rozkaz, — rzekł pomału, 
z ociąganiem się, — przejść jak najszybciej Warszawę 


i dostać się pod Piotrków. Zaraz ma być podobno wolna 
droga! — dodał. 

— Wobec ostatecznego zagrożenia Warszawy najważ- 
niejsza jest jei obrona! — wftrącił się kapitan Uziębło, 
tonem od razu popędliwym i dość wyzywająco. 

Podpułkownik nie odrzekł nic, spojrzał tylko na jego 
kapitańskie epolety pogardliwie. 

(D. c. n.) 


